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Panie Kalkstein vel Stoliński! ' GłOśna sprawa o szplego-
. . . . . · . ·, stwo ,_przeciw. Aleksandro-
k~~~ :~:.,~::: 9P!~1~: ~!z~:!,k~:1e .!::!:t:..::=~1~ wi Barońsklemu · e»droczona 
.atęcy wpłynęło, jruk p. Sta.:nisła.w wyeAi · jalkK> pi~ ręka;, cieną D)'OO W-0jeiwód'llbwa Lódvkiieg-0, Z POWOdU n·leStawlen·la . 5·1aa ~WlldkdW. 
KaJ.:k<&teiin veil Stol1ń.aki WypłYwlJ: się' aPeic.Jainiymi. WtZtględiami - a. z.góry zastrzegając w prospek- „ _. 
na bruiku łód'Zllcitm. Pomą.tlkowo w}ęe, otr.z.ymują '7.lailiczki i to·P,"- tach dla sieltie dyrekturę i repre­

po z.roouJklQ!Wruruilu gp, ja.am 'llftę- doo, pclfW'8tioo, nie p:itirzebują; jak zeatację przed Inteodanturami, 

dp.iika. Wl()jewód'Zltlwai, ~ pra,- fumy ~' .. zai;wiadclZeń oraz istkaso nalriności za dostar­

oować ~ D-Omem Ludowym w Lo- władz '~oowyeh - o 0:płooenru cany tewar. 

dJ7i, następnre z pew111ą finną podatku· o~ -li t. d. i t. d. Lecz nas to nic nie obchodzi. 

haillKlloiwą., jallro jej p11Z&dsta1wi- ". P •. K. poisiada.ją.c · . głowę Die Pragaęłibyśmy tylko zwrócić u­

ciel mi, Lódź, w celu jej repre- do · poołQlty, ~ z tego wagę, dlaczego nie obchochl to 

OODlfJaejii prred łód'/Jką In.tenrla.n- slmaysta.ć i .:wi&.>cmie, wisz.ed.ł- lnMiltdanturę i Władze Skarbowe. 

tll1'~ L~ po kfilku Inlieeią.cooh &y iw epólkę lub tyMoo 11por-0zu- Boć przecleł, nie bądźmy na­

i 'OO wbie U!pmybzyiwszy, .a ma- mila1wsz.f.' się z jednym z olby- iwai,· skoro p. K. majduje się w 

jąic growę :na. kairku, p,' K. 8alll waiteli. '7.4elookiieh, . otlrz)'muje od Lodzi od blieko roktt czasu, poda­

występuje przed fubendaii:titurą Di,.ego., jalko , ,,adm~traitor", ple- jąc się za dyrektora' banku, osta­

jako dostawca, legitymuj~ się ni\)o,too<J.je ·ci> ~wam:i:a. go tnio zaś Intendantune przedsta­

jako admłnłstrator ,Jakiegoi" w ,~ interesów". wił się jako administrator „ja-

ma}ątkłL (Wm~ i.ninym ?A6 I . ot.op~ 1'. hamdluje en gros. k.Ng'lś" majątku, a wogóle pra-

w Łod1Ji, a morie i poza mą, - Ma Jaz dlMaj auto. Ma mpe wlll'e cuje na własny rachunek~ nie 

jadtQ·dymktOOr banku). A wiado- i „troch~" g-Otówki. Otrzyml!je moźebyi!wyj~tklemby nie op:acać 

Ill() W'S'Zystlkim, a zwłuzeZlll.. ku- u&zld • lnteadantury, napny- patentów, JłOdatkaw i t. p. cięźa­

·~ iri w~ woj- kład ca 18 wagonów zboża i t. d. rów. 

~„1r..,,_.• istmiiej4 ~' które 08t.atm'O ooiwet pm.ginie W'ię- Coś .w tem jest, coś, co nam 

w~el.i ~ jakq pro- eej StpOłoomłe pracow~ć i w tym wyjaśni Intendantura i Władza 

du~, tr~ją. ~j:Włie I oełu. ~ otgaiD.fr.ooję wiei- Skathowa. 

.„ " ,. • 

ZgJer·z·: At .PatiJanlce 
wrn·ny Ołrzym~f leps_zą obsług-: telegraficznct. 

teby w Z1iersu, posiada· 
: ącem 

482 zakłady pnemJłłowe, · 

OJ.'.U Pabjanicach, o nie mniej­
·1zej ich liczbie, nie było . nale­
życie zorranizowanej i poata­
wionoj obsługi teJell'&filSllej 
niktby nietylko, że nie prsy· 
puszczał, odwrotnie, • gł9bokę, 
wiar' twierd&iłbf, iż · · · 

mia1ta te, 
tak wysoce uprzemysłowione 

absolutnie posiadają na wła· 

iciwym peziemie .jak- tego _po· 
trHba i warunki wymagajłl, 

zorganizowan, lł~żbę teleg~a-
liczn,. · 

Oby . tak było, .w~gltdnie 
niechby to c4ociaż s1ybko na­
S tl\piło. 

Dzisiaj ' niestety, t•legraf 
' •.ynny tam jest 

w dnie powszednie do godz. 
li wiee1.„ a w dnie liwiąteczne 

i nied•iele do 1odz. 11 rano 
i tó, o · Ile ktokolwiek zgłosi 
•it jut . po dziesiątej zrana 
· brwa . ~httnie ob1hi 

rlwany. 

· Jak 1it. dowiadujemy, już 

'f!i•le ra:r;y składane byly pro­
śf>y i ' l. p. o-zaprowadzenie 

J . 

, · noenej słutb7 
' ' 

.i .. eałQ.d~i„rie . urzędowanie w 
iwitła i niediielei, gdyż 

w nagłych wypadkach, 

oraz ,b'. _ cź9sto ·, w handlowych 
zaintere1owani 

zmu1ieni byli udawa~ sł~ io 

.·t .• 
Łodzi 

i •ł4d - dopiero · udawać de­
pene. · 

Lecx „prośby te 

posostały 

bez skutku. -

Popieramy gor11co wysiłki 

Min. Poczt i Telegrafów, zmit­
rzaj,ce do rozbudowy 

sieci telegraficznef 

na cał11 R1,czpospolit11, zakła· 

dania 

po1terunk6w telegraficZł:lych 

w najodleglej1_zych za:k"'tkach 
Państwa, choćby one nie po­
krywały nietylko kosztów ek­
sploatacji, ale nawet' kontów 
ob1ługi 

personalnej 

-tyeh posterunków. 
Lecz tembardziej właśnie 

Ministerstwo winno zaprowadzić 
służbę tele1raficinl\ w 

ogniskach przemysłowych, 

gdzfo ruch jest :iywszy i 1t'd 
czerpiąc nadwyżki prowadzić 

dalną - rozbudowę. .Te. 

Mądrych rajców ma -Ructa - Pabjanicka. 
. ~uda- Pabjłlnicka nie bt:dzie hodowała ~łębi pocztowych. 

.6 'I: . ~ · 

f 
· Goł11bie musz11 płaclt · pocłatkl I 

Na akuJ•k odezwy włada 

rzridowych i J"Udzcy obywatele 

zaprowadzili u siebie hodowlt 

gołębi poc1Ło'Wych. 
Lecz jak wszędzie, choć od 

niedawna, tem gorliwsi, istniej' 
w Rud1ie Maci1trat i rajcowie, 

którr.y umyślili dorobek i umi­

łowl\nie tego s1ortu 1wych ku­

mów wykor111tać i nałoż7li •a 

to bi•dne bez iółci ptactwo po­

da tek. 

ł~bi o wywarcie •w•go wpły­

wu, by podatek t•n znie-

. . Aliśei 1potkałi się I moc- sieno. . 

nym „protestem. P•zatem hodowcy wykazali 

Hodowcy dowiedzieli się o iż inne Magistraty nietylko nie 

nowem o~ei,ieniu ich kieszeni nakładaj, podatków na hodow· 

w7!$lpili s protestem, w7kazu- ców ptactwa bez Młci, a od­

j(• bezowocaoić uchwały, oraz wrotnie, chc~c dać dobry przy· 

odwołali . lit do zarzadu · zwilt: . kład, s.ame zaprowadzaj~ ho­

lku krajowego . hedowsów .. go· dowJ•. „ 

Barotiskl, ubrany z wyszukaną elegancją- powędro­
wał z· powrotem.„ do ulL 

W dniu dzisiejszym wielka 
sala sądu okręgowego wypełniła 
się . po brzegi żądną sensacji pu­
blicznością. 

Pnewaźała oczywiście płeć 

piękna, jak zwykle w takich wy­
padkach, bo na wokandzie . sądu 
była sprawa przeciw śpiewakowi 
kabaretów rosyjskich, znanemu 
z występćw w „Scali" Aleksan­
drowi Barońskłemu, · który ze­
szłego la ta cieszył się nlbrzymiem 
powod~eniem śród miłośn"ków 

smętnych romansów i „toski'• ro­
syjskiej. 

Barońsk.ł odpowiada z art. 
108 i 119 K. K. i obwłniony jes~ 
jak wieść niesie, b. cię-lkłemł po­
szlakami o szpiegostwo na rzecz 

' Rosji sowieckiej, uprawianej aa 
terenie państwa polskiego. . 

Dokoła osoby Barońskłego 

tłucze się ~tna sława dzłała­

eza czerezwyc~ld, nie jedną po­
no ma on na sumtenłu ofiarę, któ­
ra życie w męczarniach zakoń­
czyła w mrocznych kazamatach 

kaźni CHl'WOllyctl car6w RosJ. 
Be jest prawdy w kolportowa. 

nych o Barońsldm wieśCiadi, któ­

re otoczyły mn>em4 ~ "9 
stać plosenkan:a estradowege 
W)'kazae miał przewód sądowy. 

Jednak zwolenniczk1 &eD8aC)'j 
spotkał 8l'ogi zawód. . 

Komplet . aędzlowskł w oeo­
bach sędziów Wltkow8kłego, Da­
ligał MoskWJ, który po wy&łu­
chanłu oskarżenia pprok. T. Key. 
chowskiego I obrony adwokatów 
Pion Kona ł Kempnera miał 

9dE .wyrok onekajłłą 
sprawę · odroeął 

ze W'S.l'ltdu • aiesta-wł.i.1&1-nld~-._-„ ... 
njw.ihiiejeeych . liwładków Lwow: 
sldep, żuebowa, Kowalaklep, 
~o I Skrqpka.· 

Baromkłep, •właeetit ... 
m.c, ubranego b. elegancko, o„ 
prowadzono • powrotem. do :wlł­
złenia. 
. Naetępey termin JOZpAWJ, 
jeszctze nie wymacso.ą. · 

l 

Znamienny wyrok polsko- . 
niemieckiego S_ądu Rozjemczego. 

Czelność byJego twórcy hakaty 
von Tiedemana. 

Na ostatniej sesji mieszanego polsko-~emieeki81ft. 

Sądu •rozjemczego rozpa~wana była 

sprawa słynnego von Tiedemana przeciwko 
Państwu Polskiemu. 

Jeden z najbardżiej zapamiętałych polakoteroow 

bezczelnie żąda zwrotu· sw:ego- maj14tku, 

który na zasadach ogólnych jest przez Rząd likwidowany. 
Apeluje on do poczucia sprawiedliwośei, zapominając ja· 

kich środków imał się rząd pruski, 

by każdą piędź ziemi z rąk polskich wydrze\!. 

Sąd postanowił wezwać Państwo Polskie ·do 

zaprzestania dalszej likwidacji, 

ponieważ w przyszłości ' może się okazać, że · będzie o~ 

musiało 
zasekwestrowany m_ajllt~k zwrócić 

. powodowi w myśl art. 305 Traktatu Wersalskiego, je§łi 
Sąd z J<.i .. _.chkolwiek powodów będzie uważał, że likwi-

dację prz~r~wa?zo~o niespra~ie~iwie. . . . 
Pisma mem1eckie wzywa1ą mnych właścicieli -ma.., 

. iątków, podlegających l'kwidacji, aby. dom~gali s!ę r_ó\r.·­
nież od Sądu rozjeµiczego zastosowama łęJ same.1 mm•·y 
względem ićh majątków. Mają oni n:ldz~t~ę, _ że w ten 

sposób zabezpieczą sobie swą · wła~ność, 

często przemocą wydzieraną ·rolnikowi polskiemu„. 
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.Twn i- mnsk1. 
Zgodltilie z wyzia.żonemi pnez 

nas na. tem. miej&<>u _przewidyw3.· 
ll'i.ami, iloomedj.a. naicjooailis.ty.c1Zne­
gn uporu odegra.n~ :wstafa w Ber­
·urue do looooa, przyczem w de­
cyid·ującej <:Ahwm statyści ze si.ta­
bli ~itxa. i Yfesta.rpa. pochie-
00 saę dkl. ;większego efektl\1 na 
~ grupy: głooują.cych za. pne­
dłożooaami: rządQWemi, wstr.zymu­
jąeyeh s-ię Qd głooowa.nia i o.pu­
S'Wl.aÓąiC.YCll „w omwzeniu" salę 
par Ja.mantu, 

MiJD<> wszelkli-ch zajprzeczeń, 
oooyWUstem je.st, że komedj.a. ta 
r~rQ.waioo, i _ prL_ygot<>w~.ana 
bym nie . .het( u~-ail. z ~du 
dr. Mai:rx-a. Oo więcej zr~tą--
1r.ulpa nooj.otnaiłistymna, prróciz sze­
regu zWał~. konC;0-11yJ, o­
tra.yanał>a od kam cl em.a. pub liJCo1Jllą. 
n-agirodę w poot:.aci manifesta.cyj­
neg.& oświtadozEmlia, ż.e Niemicy u­
rocrt.%cie wobec całego światai 
rrz.u-ca;ją z siebie - rw prnededniu 
err Jl'f>Óednooia na.rodów - odpo­
wied~ln~ł Zia. JzyQUCh WOjiQY 
ŚW:iaif;()Wej. 

.Oświa.cOOzeruie to, &tainowJące 
j3...~~ ap:mewno6ć z brrz.mie­
ni6111 pie~ k:a.r.ty Traikjtatu 
;w~a.~ęgio~ ~ poq_ajlłce :rui~­
da40w~1me - ni pmypią.ł ni przy­
ła,pał z .wyrok,ośoi_ totf#li .miniąter­
~ych,- lJJJO'ie - być uw.wżan& ~ v,a, 
<.!.c.Ee typowy przykłaid 114,edźwie­
<:.z.isJ ~"lOOci - ~»i&mfoc~j.-.tiy­
~-·iornacj.i i pneja;w~QŻywia.ją.eegll 
Ją duc...a „porGzumienia i dobrej 
:"\'-Oli~.·- _ ......... '-'-""' ,. „ "' 

7.aiedwie ~echł atrament 
:na pałofonycli na. pro~óła-ch 
lyndyrtsk!ch -podpisacll, - pioozę-: 
tujq.cych 1>cdobncr triumf pą!ltyki 
)'..'U-koju i k vmpromfau„ - a ju:iJ 
~ld. strony Berlina słycha.ć wzywa­
.P oo do pollty.cznego sz,t.u.rmu ró­
ine pobudki. Ośwriadczen.W o 
nieiodtPGIWli.~lności" za. wybuch 
,wiojqw jest~w~a y; pinzedtl­
dmu pmystą.J».Qllia świata do sy­
zyfowej .PTMY ,na.d od&.zkodiowa­
niami- &iJwnie niesmacrunem m1-
t.rzą.s:mi0m się z tych zaead, kt.ó­
rsmi w Londynie kiewwa.1i się 
·~aiwny~h. -w.rogów pp. lfa~-
1 OłWd. i .Jl~. -.J:.eś'ld oświad­
~-ck. ~ m •. bye cUa na­
rj:onallimu.u )liiemiookieg.o ··T>igułką, 
~ . fJOOJ{~ -nek~<> 
~ -~to~ nQ.:ł~ą.t~- 6JlU1l~ 
~tegio rod;za.}y .mwii- .uczyilić 
Wil'arienie pl'IOOVIOka.cyjnej - .bom­
b_y~--'J'.lł!UCOllleJ-n.a,. &tół obradują­
cych dziś zgodnie pmedsW, w.i.cieli 
byłycli strion w!O\i,Uiją.cyeh, 

'Th. ~a„ naiładiomMla pro~ 
ehamL bllity. i.zuoo:wuoś.c.i ... niiemiec. 
tiej, n~e wyuną,d.zi n1tkomu szk()· 
dy, krom samych Niemców. 
Twierdrumła dr_ Mta.rxa., w; które 
83Jll niewą,tp,liwie nie wierny, nie 
~~ją 7Jlllieni~ .historji, wyy;~.-ą 
m to efekt 7lt1ipełnie odroienn;~ 
i ~redallk p.:rzyipo.nmą św.i.a­
tu o -diraipie7Jności hodlO'Wooe.j 
tr{)E!klilW!ie p.r!Lee nacjonaliml 
niemiooki - geir.mańskieii bestji, 
ods~ &iłę i głębdloość 00.­
wat,Owyoo · -p1:ąd'ów ·: l Mnusą 
rządy dlO muj•nościi, a;by µro­
blemaitu od;po;w.i.e.d'Zia1ncśei nie 
zoohoiafy Niemcy l"OOWli~Y"~a ć 
W ipraikty:ee ..• po M'L drugi. !f-o są 
bezwa.ględlll.ie d~t.e i .p~dan~ 
&kutki reiwelac.ji" demak-ra.tye-z.ne­
g-0 mą.du r(;pulblilki ~e:mie~kiiej. 

Jeżeli mówi się diziś i pisze, 
że oo.ła: -p.oili!tyka _ mdędn.ynaax>do­
w& 4 się. .~d~ć~Jlo • p.a.ru 
ekenomi:~y.ch foNilJUłek t'O ięd.· 
naJk stoo01wrun:ie tych f<mnułek w 
7.y.ciiu na.mów wymaga. stan.ow­
e-w ipOik-Oij.u i &po<k<>J~. Jł1ategio też 
s~c..zeg9lniej uwa.żmie trrreba pa­
tr.zeć n.a. ręce trlJl1 któny, w rn­
.iie pot1ireby wdziews,ją.c ma.skę 
lttdru:linyeh~ ~ba1l'lllnków, z.rzu.cają. 
Ją natychmiast, gdy ta po.traeba 
miillie... Tra111sfol'llri:{;ci berlh)S{ly 
wymagają. weią,ż bairdro sk·rupn­
laiWiego nadz.oo::u i surmve-j ker.n~ 
troili.-

R.t. 

• .._..,,_.., .... „......,._ 
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Kieroiwrutki Drukairnd. Pazls.t­
wowoj, p.. Heon:rylk-...Jie.1ooi.O!W'sk1, 
porwrooił i. urlo•pu. i z clniem dz-i· 
giejszym objął urzęd'Orwainie. 

P"'S'7't 0 H 
„ -· 

Pnłnniśmy ulcuc z nnłlfielłzm1_1. ogólnego handlu patentu I kate­
gorji, zwrócłło się do władz skar­
bowych o imłanę patentu I na II 
kategorję. I ta :prośba została 
<>fil'zueooa. 

lub są&iediniego <kJ.mu piwnie~ 
załadowane kilkoma wagomlaiiii 
towaru. i obracały - dziesią;IHW.­
mi tyis-ięcy złQtych miesii~. 
I skioTo władze flkairborwe nie u-­
względnią. wymiemiooych pró~:b 
l-0jaJ.nie usposobi-Onego kupi.~ctw.a 
zmuszą ich, naprawdę zmuszą dO 
prowadzenia handlu pokątni_e, 
kiedy to ca1ą ich książkowością 
bę<h;ie notes kieszonkowy, a Jo. 
kalem, miejscem handlu, Komar, 
Ulr.ich lub Gos~omskl. 

Tw6ra„ „czwórłEI oświat•••„. 
Wład1e moskiewskie, którt 'kontiłkłu' ze swymi b, UC:Z• Przypqminamy tu i.2.bie Skar­

hOlWej ile. to riµy na!l'Mca.1111.ie 
praeikoll2.ła się. kon.start:iują:c, iż 
„firmy", k:tóre posiadały zaled­
wie V, VI lub lllW""e·t YII kat. 
św.iadectJwa przł'mys.łowe, handlu 
jąc, po:Wioed1..my. ipacZJką. świec, 
c4y zapałe-k w skłepiiku oo fron­
tu, posi.aidały w podiwórzu tego, 

w ludzie polskim wyczuły pod niami. 
pokryw' ospałości i życiowej 
niezaradności oblicze groźnie 
zżymaillce się na widok niedoli 
i pięść zaciiniętq, gotową w ka­
żdej chwili do obrachunku z cie· 
mięicą, szczególną opiek' oto­
czyły lud polski, nie de.puszcza­
jąc doń najsłabszego bodaj pro· 
myka oświaty i chińskim mu­
rem odgrodziły iO od cywiliza· 
cji zachodu. · 

A rezultatem polityki zabor­
czych · ładJ ros-yjskieh jeat to, 
że Polska zalicza się do, naj· 
ciemniejszych w Europie naro­
dów. 

Ostatni pobór rekruta wy· 
kazał, ie w niektórych dziel· 
nicach b. kongresówki anał· 
fa be ci. dosięgają 80 proc. 

Stan rozpaczliwy zaiste. 
TP teżf dziś, kiedyśmy się 

po1by]i saborcy i od lat 5-ciu 
mauiy Polsk~ żyw14 i niepodle­
g~ą, każd7 obywatel, któremu 
dobro -ludu i Ojczyzny leży -na 
sercu z .całll gorliwością winien 
przystąpić do zwalczania anal­
fabetyzmu. 

~ Inicjat1wa w tym kierunku 
już zostala podjęta. 

Inicjatorem jest p. Józef 
~t-~młer, propJ"gator t. z. sy„ 
~t-emll n-..:~Wllrek OSW!c:ttu• 
\l!i)'CH", pJkgc:ij.ąc.;go na t.em, 
i~ w,sLu.l(uJ.: się :z pośrod 
miOw~.te.i.y luo star.>zycn anal­
fabetuw trzy ~soby. W ten 
sp.osóq . f>O .vstaje czwórka 
oświatowa, KtQreJ orgamza· 
tor je$t :zarazem ki~r.owm­
kiem i· nauc:zyc:ielem, trzej 
zaś pozyskani anałf abeci 

,µczniami. 
Rozpoczyna się zatem praca. 
Kierownik, zaopatrzony w „ścien· 
ny elementarz do µauki star­
szych" i konstytucję Rzeczypo­
spolitej Polskiej prowadzi lekcje 
prywatne~ mające nn celu opa­
ąowanie przez jego uczniów 
techniki czytania i pisania oras 
poz~anie ustroju państwa. 

Organizacja czwórek o~wia· 
towych m21. i tę dobrą stronę, 

że zmusza niejako kierownł· 
ków do utrzymania ciągłego 

System to bardzo prosty. 
Ten sokratyczny sposób obco­
wania kierownika tylko z tne· 
ma aezniami, j•st wielkiem w 
pracy oświatowej ułatwieniem. 
NH! trzeba tu sal szkolnych, 
szerszych organizacyj, a 
walka z analfabetyzmem w 

~~rc!~~:lew je;!je~~l:~~~t~: z '"oli i niedoli robotnicze1·e 
której biorą uddal Il! 

osoby wrażliwsze na ni•do1, Powoli si' namyślają. 
ciemnoty i z więksq ruchliwo· V li ml I f 1' A 
ści14• Ułatwia również . wielu no 0 ea e a l'Jkl ko. Tow. I. B. Poznaia1kl. 
dorosłym, którzy - w~tydzl\ a,ię, (ZK) Zalr..zą,d fapryiki „Aikc. nfotz.yich, któ1'€ to z.Wliąivkti wy>3łaly 
UCZ~liZCzać na kursy -·gromadz· T'()!W. I. K. P<mna11J.sld'' P11ZY ulfoy sw;ych pl"l<lstaiwioiełi do Zall'Z~dn 
kie, nauk~ czytania i pisania. OgrooQlwej, poj(;(dyńooo redw~o- fabryikii, gdz.ie w tej spra'Wlie im­
Znika również lenistwo duchowe, wa.ł roibotnfi1kó:W. tenwiemjo•wały, i obecinie z.redu­
tak często występujące na kur· .zr~uik?waini ro.~nicy z.wra- korwami rohoitinroy oo>Stają · pr:zy j ę­
sach zbiorowyeb, bo jest tu du· ca.~ SJ.ę .o inlterwencię do swyd1 oi z :poiwroitea:n d() pracy. 
żo sposobności bezpośredniego, , Zw1ą7Jkow Zaiwodowyoh Rooot-
a cil\głego zainteresowania ucz­
niów. 

Wykluc:zony jest również sza· 
błon i pozostawione sz.erokie 
pole dł'a indywidualności na· 

ucz.yc:iela p.-.zygodnego. . _ 
Łódź' nasza posiada· wielu 

analfabetów.~ Wystarczy zajś<5 
w dzielnice robotnici-e, aby 1i~ 
o tern przekonać: 

31 proc. robotników są to 
am.ł(cibeci powrotni, t. j. ci, 
co umieli JUŻ. cz-ytać, lecz za· 

pomnieli z latami~ 

Tam należy system czwórek 
oświatowych wprowadzić, ąze­
II;lU sprzy.1a zbliżaJłlca aię zima 
z długiemi wie~zp).'ami, pozosta„ 
wiaiącemi b. wiele czasu. 

Czas ten młodzież klas star­
szych winna zużyć na pracę 
oświatową, na naukę czyta· 
nia z tymi, którzy, albo wca· 
le czytać i pisać nie umieli, 
albo już zdążyli :zapomnieć. 

W ten aposób młodzież szkol· 
na, która }est przysZłośeią n•­
rodów, dziś już stanie 1ię wiel­
ce poiyteczną, nio84c pomoc 

. społeczeństwu i państwu w wal­
ce· z analfabety1mem, stoj,cym 
zaporą na drodze g.o cywilizacji 
zacihodu. 

Przaprowadzka. 
Bo'botlilą CllneicłfailRloll zw. Zaw. aclekają pod 

sztandar „Pracy". 
(ZK) W dni.u oioogd·ajszym w nita ZlaiwodiO!Wegi<> P~ i za­

Kołumniie pod Lalsikiem, odbyło zmru:nył, ż& kalidy W!Stępują.cy 
Slię nad?.iWYOOl.l!joo zebmłI1.i~ roho- C'2'ł()!ll~ do Wil!IPO~iianego ~ą­
tnitk&w ~~u „S7JWaijea.Ta" w zilm Zaiwod<l!Wego, mU'si &ię zapo­
sprawie p1"Lylą.c1Le.nfa się do Zje- znać :i jeoO'-O dz.i1alallllioooią.. 
dnocrenia ZaiwOO-owego Polski.li- N . - G bo , ki 
go. _. as~pn1e .prun ra wioo , . 

Wspomni.am roil>oitmfoy 00_ l.tL~rowłI1.ik. _Zwią.'Zilru _Budorwl~e­
tychczas na.lEl'ieli d-0 Chrześcijaiń- gio_ PJ.;LY ZjOO;n. Zrow: ~-0-L. P~YJą~ 
skiego Związiku.. Zalwodoiwegio, a k!saęg1 z, ~łanu 1 ksiąze.c2iki 
o~n.ie uehwa.iiJi p'm.yłąe'Zyć się członikow~e. 
do Zjednoozetllliai Zawodowego W k.ońeu ~aibrnl głos p. Sob 
Pofakieg-0_. czy.Ir z Pabja.niie, kitóry omamiał 

Na poiwytswm rebramiu pier- spr.aiwę o~ego kryzyl.'!lu i d:ro­
W&Ly zia.bral głos p. T~ z żywny jab iz dll'i~ na drzJeń wz.ra.­
Paibjrunic, ,kftó.ry Z13JP01lllał zebra- stai. Po p. 8dbciz.yikiu :prioomawia­
n~h z d~ia!a,~oośc-ią. Zjednocze- li poozc·z-eigóIDi robotmfoy. 

b mnrołniili Ustawr o DCkroniB llótOf 01. 
Walka z 11c11w-. ml•••IE•lo•at 1 •rsrdl•m spodanf 
- W°yroik eądu O!kiręgioiwegK> w teru if:,zeięMoirs•twia~ m!l)rz. za.­

l,odUJi, k<miy w.tpadł :pn.OO. ki'l.M- mieniem~ ja\kliejlmłw'iek firmy- w 
m~ <hmmi w Si}ra.wJe 1-0fw!Mz.~ alkeyijoo lulb rQIZ.wią­
p3.1n~ Sz. z ulicy Po.m<mS!kiej, mo- zande &póhld, gospodarze uważa-
7,a m~eł o,romne znaczenie jako ją, że lokal prres'Ledł do „trzeciej 
precedens. P. Sz. miruooiwicie za- osc.by". 
żądała 608 dolarów za o<1s.tą.pie- Pooiemui ;w tycli rwypaiłkiacb 
nte maileg-0 miemk-aill!ka: za oo nikt nie pytia o ~:go:dę właściciela 
została skazana na 6 miesięcy domu, ci o.sd:.a bni domagają się 
wł~enia. eksmisji. .- . 

a zapewalam Clę, będziesz znlszcżoar. s 

Sąd boiwiem słiu~·zn.ie u.z.nał to . Sądy ~hoidizą z oo.lo?J~l 
za lichwę, nie zrwaia-ją;c, że wy- ~' a~?l!W'iek „;>so.bai 'Pf:ł/Wm 
padki ,ią.d-a!Il!i:a. i płia!OOilia ogrom- s1ę zm!ieinrił~ to Jednak c{awny 
nych sum tyttt.Łem odsitępną,O'iO są wJaścici.el lokalu lub jeden z ~~ 
,na porządku d'ZlieDlilym. ~~~a~e tea ~' ty;zni~~J, 

I 

Ty~iąee, diiesaąt.kl tys.ięey o­
bywateli z chwilą pow:.ta.nia Pali­
s-twoiwoścri Polskiej, ehcąe się o­
~ .wobec niej corec·t, c;zy. to 
z po.budeik paitrjotyzmu, czy też 
loj~l~u, OO'gainizując handel pol 
s-ki, Wylku.pilo świwectwa. prze­
my.słowe na pra1Wo ba!Ildlu I ka.te­
gorji. 

· ~rJ.a!k się poovodz.iło ku.piecitwu 
prze.z p1eT1Wsizych kiVka lait, wie­
my. DO!brze ~ię mieH. A byli -i 
ta4y, któny zrobili „duże piein.ią­
dze".' 

Mimi.ster Ska:rbu p. Grah&ki: 
przy&t.ępując d-0 sa.naicji skrurl:m: 
w pie~ws-zym l'zędzie obtożył spu­
łoo'Z-eń~two noovymri pod'altkami, 
naturalnie rozpoczął od kupiec- · 
twa. 

Mlędzv innemi wydano rozpo 
rządzepie, iLkupiectw.o-t posiadą- . 
jąc~ patęnt I kategorji, dopłacić 
musi w b. r., poza dotychczasową 
opłatą, 2000 franków. 
Należność ta miała być począt­
kowo. uiazczona .jednorazowo, a 
nas~ępnie n; skutek próśb i inter 
pelacvj, oraz głosów prasy, roz­
łożono na dwie części, które mia­
ły byc wpłacone 20. lipca, pierw­
sza i /?O sterpnia b. r. drµga. 

- J>U·Ź woody kupie·ctwo ipOU­
kre~lało w S'.WJ'Ch prośba.eh i mę­
lll<>rlal11cb, iż wielu kupców ma­
jąc, patent I kat~ l'Ji ni.e pro\\a­
dzi handi.u, któryiły wymagał ko 
nie<:znośc1 posiadania tegoż, lecz 
jc-dyuue -z l-0jai1ności i pa•rjotyr.oou 
wykupili wyższy, niż im się to 
nał~y przepisowo. Po~atem 
proofili aiehy władze s.kaa~bo we 
wobec ciężkiej r.;y tnac.ji, kryzys·u 

go.spodarczego, zg·odziły się Jlil 
wzłoQ:en.ie tej sumy n.a. "l'lrięcej rat, 
szdć a nawet dwanaście, gdyż 
nie będą w sit.a.wie, chcąc inne u­
regu>loiwać pod.a.tki w terminie, 
jruk ob110towe, ma.jątikowe i inllle, 
wy,wią'Zać się naileży.eie z tego 
obcią1żeini.a , a nawet zmuinenf zo­
staną do zlikwidow.ania swoich 
interesów. 

SikarbOiwość jedn~ik nie u­
w.z.g'lędniła tych próśb. Owsizem 
11w.zglę<lniła, jak zamuaczyliśmy, 
na spłaic<mie w 2-ch ' raitaich. 

Lecz to oka0ał0 się nie wy· 
st:uczają:cem. I stało &i-ę. Dz·i­
siaj z górą. 50 proe. firm, i to w 
calem te:g-0 slowlli wa.c'ZOO'iu firm, 
o ile j ·uż nie zli,~wido'W'ano, t-0 
J.ikw:d'llje s:ię. 

Obecnie właśnie nadszedł ter­
min drugiej raty. Na zaintereso 
wanie nasze, kupiectwo odpowia­
da nam, iż gdyby rzeczywiście 
skarbowość przychyliła się do ich 
prośby, pieniądze te mogłaby je­
,. t..::. ~ dzisia.i pr_y 
ciągłej stagnacji jest to rzeczą 
tak trudną do realizaejl, jak 
chęć naprzyklad, porozumienia 
się Zienif z Marsem. 

. Ma.my w1wżenie, iż nie jest 
jc51zez·e z1a•pói>no. Gdyby nawet o­
becnie należność tę rozłożono na 
mniejsze raty Rząd otrzymałby 
swe pien~ądze, nie zabijając ku­
piec\ wa i nie rujnując z tak wiei· 
kiemi wy~ilkami dźwigniętego 
L.a•Il!d.l!u polskie.go. 
DQ'.d:a1IDy jesz.cze, iż wiele firm 
}}tzeiko:naiws.zy się o bezcelowości 
a 11a'wet o szlko.dliwości }}<1·S iaifut­
nia dla swyc.h intere~ów oraz.dla 

Z dmtgie.j strony nał011ail®y J~"Ś1i .li!li.?ZC'Le 1 roidrz.aJ ~tę-
.skrócić tei pew111ego rodzaju b!IOlliSbwa ~~~tal . ren sa.m, 

nilr.h-.lT' ł śc .. l! d ' lecri rpod 1m1.emo·ną f.llI!Illą.. Wo--
pr<un>~,r'.'."l w a l'le'.LJ. OOiow, u bee tego skargi () eksmisje sądy 
nas JOOWze S!J?oOCadyc'Zoo, ale w t h """"" • .r111r. h odrzu ·ą 
Niemczech na.p:riz-. brur4w c2ęste. w yo "J~oo ca1 • 
~{fa1I1-0IWicfo, przy zmfa111ie -chairaik- s. ,.. 
I , LutilanY. 

przez· 
dzieci 

Syrop o przyjemnym· smaku, zastępuje w użyciu 
tran, leczy anemję, niedokrwistość i osłabienie 
ogólne. Lab. Chem. i Apteka Mag. A. Bukow„ 
skiego, Warszawa, ,,Marszałkowska 54, tel. 13„19. 

illa Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach I 
aptecznych. 

Nr. reges.tru 336 
M. L. P. 214 

Stowarzyszenie Handlowców Polskich. ---·""••--t···-·--·-·--·----·--···-·-·········-„.„ .. „.„„ ....... „ ••• _ ••••• „.„ •••••• „ 

We wtorek dnia 2-go września, o godzinie 8-ej wiecz . 
w lokalu własny~ przy ul. Piotrkowskiej 108, odbędzie się 

WIELl<I 9 EC 
pracowników umysłowych z udziałem. posłów . Sejm~wych 
.N. p, R., P. P. S., N. P. P. w sprawie ubezp1eczema na 
wypadek bezrobocia i obecnej srtuacji pracownicz~j. 

Na wiec ten winni przybyc wszyscy bez wyw~u prti~ 
cownicy biurowi, handlowi, przemysło11.•i. i ba_nkow1, , _ 1edyz 
tylko przez licwy, udz~ał w wiec~ z~ma111festu1emy, 1z sta­
nowimy siłę z lttórą się trzeba hczyc. 

339 z1n~d Stowarzyszenia HandłOwcńw Polskich. , 
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Historia, iakich Wiei 
o biednem niem9w1ęciu porzuconem. po~ drzwiami mi1szk1an;~. 

niedobrego 01ca. .,_,, '• 

I ' 

(M) Pa.n Romalil K<0~"alsiki z 
u1icy Sie[Ill~ewkiz.a był pier:w~o-. 

, rzędinym p00&ac1zem se:i:·c ruew7e: . 
ścioh. No1woc:zeiSIIly dom~ mia1 

do crz.ynienia z niejedną piękną, 
lecz na!ilwlną. córą Ewy. 

Os.taitnio wybra.niką. je.go za­
dłu'i;ooeg-0 w miłości serca była 
Lomia 2 l\'Liied:z.i:ainej ul:iicy, rolo· 
dziutka, . bo li:ci~ą,c,a d>01pie'l·o lait 
19, d-z.i€1\vc-zyna, !której j.ui w u­
b1eglym roikru opo.wWdał o &wej 
wtiellkiej ~ g-01rącej miił-0·ści„ · 

N·aiiw!Ila dziiewc·zyna wierzyła 
slodikim słówlrom i zao·zęł:a przy­
cJwd:zi.ć do kaimle!l"Skiego poilw·i­
iku Romiaai..ai. Po dłiui-s'Zym okre­
sie upojooilia" spolSltrzegl kocha­
neik," ie niesze.zęśeie z.bliża się: 
S>ZY'bltim kr-0hlem, bo O•to OIWOC ' 

1 j. miłości! miał 'Wtkirótcie uj1J:rreć pro­
miemie słonemne. Nfo namyśla­
jąc &ę ·wii'ele, :zel'!Wał z dziewc'Zy· 
ną., ikitóra mu nagle w OO!Zach o· 
brzydła„ 

O n: Kiedy mnie n"jwi~cej . kochasz'? 
O n a: - Po pierwszym każdego miesi Ile a! 

Upłyn~lo kill<n, ~yg·.odni. I'~ 
Ri0main nabrał. przeko11a11ia, że 
jui wiięcej nie uirzy swej o.nairy, 
i .zaczął szuikać noweg-0 obJektu. 
At dlQ dnia peiWllieg,o, a było to 
ulbiegłej oobo;ty, spadła mu na­
g.le, ja:k gwm 2 jasne.go nieba, 
tai, o której j:u~ 2a:pomniia.ł. Biie­
doo. dzieiwc.zyna, s.ch-011izała i wy­
pęd-zona. 2 domu 11od2i0iel;Sik;iego, 

....- pr~y·była ni.e sam•a, a z -dzieckiem 
na ręku. Nie mówiąc ani sł-0iwa, 
pofofiyła d?,i'eciko na łóżku i u· 
ciekła. 

'.FELJETON. 

Pllrł. 
„ Uta:rito się pmysł~ że flirt 

jest liiziamliem CJU!kiietków pmn 
szy.bę :wystlliwoJWą. ~ 

· oim. zdruniem jednaiłt przy- · 
5'o to dobre b:;ło fait 16. temu; 
gdy f~tyemie flirt w t.en a nie 

„ inny sposób byl -rozu tliany. 
I : Wojna. wszecMwiat(iW31 wy-
~myła ~ną. ilotić gaitu.n· 
ików f1irta . i w··pe\'fnym stopniu 
d-O;prowadziła. go do takiej per­
f~ji, że ~łr•;ują się nim ws7.y­
stk.ie absolutnie stany. 

Pav..edewszystkoieu łlhi rozu­
miemy w 'Lna.c'Leniiu· miłosnem. 

1 J'ElSit oo oc.zywiiści~ jeoon jedy-
ny środelk, ma-jący na celu zdo­
;bycie oorca, lub poisa.gu tej lu1b 
!innej niewiasty. 

Oała. przyjemno'..ść wtedy, jest 
Jllai1ru.rnllicie fPQ strooie młodwieńoo, 
o i1.e :pamina jMt młodai, ,,info'Lego 
· 81CJob.ie" i„ grunt, 1ie bogata!. 

Spraiwa pITLybiem jedn.aik in­
ny Olbrót, gdy ipaama; jeil!it nie pier­

. rw&zej jui mł<>dościi i miruaWID.a 
-jelst do „~·ail'!Zucooia siooi", a;by z 
' rojofM51ka; męsklieg-0 wył-O'Wić o-
riairę i... kupić ją. 

BOGDAN 'JEZIORANSKJ; 
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; ·: Kord1rs110 
pny ut. Piotrko11ktei 
•••••ori•• pow}e66 • •rohl 

&.odzl. 

K~z. Rajeir z ~u 
nile iprzyrwiąiz.ująe do 'Zllli:hloo.iooe­
go ~ Wliękfl!Zej wwaigi, ucay 
n!i? ir~ą, noołt, jaJk gdyby e;bc!iiał 

1 
go T"LIU.ci'Ć do kiosza, le<n p:my;po-

1mniaiw.szy robie, ii mjwiiększe ta 
\~i zbr-OIC1Jn.re w~ kł"y 
miina.lm.ym wyikryiwaiły c~ mia­
. łO za:i.amą.ce drołmostikii, o.w.illlął 
go więc w bibułę i ooho!wa.ł do 
aeei:ooi kamilzellkt 

Z rozmyś;Ja.ń ill.a€le wyr.walo 
IO Myblkie 7.d€.IOOrw().'WM1'0 pub.­
nie i nim zd:ąrżyl wy.powiied'Zfoć 
„wejść" do poik.oju wpadł jiaik 
booiha poliojrunt słuibowy, jui 
iode dmwi recytując: 

- Painie K<>misanu więvień 
/~li Nr. 15, ów SWiJ'Z.00 pos.ądZ-O­
ay o komunizm, poobWW'ił się ży-

=~ (ool_ę łl~! .1~ ~~ ~-

T<> ~t tailciie flirt, bo i jak to 
in.wcizej :mzrwić? Ohyiba: ,,n:a­
l.Jieraańe go.ścli na staire kości" „„ 

rntikł fliłrt k'-Ońo.zy Silę ZiW:y1kle 
m'a!lieńsbw~. 

. B)'IW'al i flilt ikltpiook!i, Mj(}zę­
śeiej rw Lod'1Ji praktykowany. 

Bo ~ę wyioibN:zić 4-0J:>ie 
łiupea, bę4ąiceigio w piizedediniiu 
,,p~jty", kM>ry pt"Lych-Od~Ld<> :fa­
bryłkrunti& z min~ Wli-elcie tajemni-

. 6?.ą i ~yin.a. .. flirt., Olblie:ZQltly 
na. ~ pwniu f~brykooto­
iwi glQ:wy. 

Fa;brytkimt mało ipodejrzliwy 
- 111,pc>jolny słówikami ,;rQIZ.flirto­
wa.oogo" . 1lmpca. i <>ibietinicrumi go­
tó1Vik~ (?;a; 10-14 dni) - g-Oltów 
jeiSit o&:fać mu potowę składu. 
TymcJZ.alS()!W"O kupiec pisze w:eik~ 
sle, Memze tow.ar, a Po ki.Jilru 
dniiia1Ch jest ,1plajitia" i weik'S'l{l ja­
dą dlO :pl'Ote'Sltu, sądu, lrnmomika 
i t. d. 

„.Tiałki mr.t :koli.czy się ziwyikle 
.„.nrordd.bi<iiem. 

Byiwoa talkrie i fli'l"t pol~tyo-z.ny. 
Osolbaoni ·bimąeemi -ud·ział w tym 
fJ:i.ro:iie są · wyłącz.nie męioiwie •.•• 
s-tariu. 

Flir.t tern polega nra . Za/W'l"óce­
n.i u gł<J!WY ·eihl'.OOJ1i<e przooirwnej : i 

- Nie morie · być, kiedy? -
Z8'>y;ta.l śpiesiZ<nie koimiisalrz zry­
Waijąc ei~ na równe no·g~. 
~ KJ.l\lcmik Qlbch-Od;z.ą.<l · cele 

~ ~kfo, wmedł i do wyżej 
wspomrui~nej, gdzfo na. podł<J.d2.e 
z.aiurwarżył rtmpa juri. OS1tygłeig9, 
z P<>'d;erżmętean ga.rołem. Sądząc 
1.e stam11 iz.wł·ok, samlQłbój&wo w­
stiało popeiłiniil()llle pnzynia.jm1niiej 
dwre giodza1ny 00miu. 

-- Dokitma, i to naty:chmiiast, 
r~ ikOOl!isaa'Z policjamitCYWi, 
M.óry ;poBłysz.ruwszy w, w jOOJIJ.ej 
seilmn.d-iiie biegł jui po schodach 
w dół, a. sam zamknąiwsiz.y pr.wd· 
nem 'l'Ol'LI"Liucooe ipalpim'y w szuliLa­
d'!Jiie biurlm, wvszedł na kQ!ry'tart 
ik;ierując się d'O gmachiu w.ię-Lioo-

~-
Mimo k.o;rpuł~!Illtnej budK>wy 

ciJaia 'i'Jnalliaiz:ł si~ w kirótkdm c.Z'al&ie 
na dole i pneibiel!!ł&y d'Ziied'Zimiec .. 
podwómwy, odOOielooy od sbro 
ny gma.ehu Kl()iffie<ndy ·noJfoii, wy­
ookim .u górtr mbe!ztpioo'Wllvm li­
njam:i drnin koikn.as.rego w oolu 
utrudnienia ewentuiaJmej ucdeczik·i 
alma..ańoow.i, :pł~, wpadł mię­
coonv i ~jany biegiem, d'° celi, 
pe ozełkaii jlllŻ nań klue-z1nik 
ooaiz kd~ku · swregQwców po.fa.ii.. 
~~yj energ.imnie Q-

W c.iichym zailcą.tku miluśel 
ppc:zą.ł się wiielk.i r.ue>b. Sąsiadki 
z' całeg<> domu zleciały się i do­
kła.dnie ogłąida.ły cierpki owoc 
prresł<><lkich m!M'1'leń. 

Sprytny dQ'l1iiuMJ. uimi.ał wszy­
stkim kum:OlSzkom tak zaiwxócić 
gfuiwy, ~ d:dy si~ wyprowad~ić 
z pokojL1, do ~ieni. _ 

Wówczas p. Ron.ar kor~ 
jąc '_z chwilki, zamknął drzWi na 
klue~ i uł-0tlllil isię, pooo·stawiająe 
w.s;półciz.ujące sąsi"aid:ki wraiz z 
z s.wcim :nrustępcą . na. S<J.hodach. 

Biedne kobiety, nie wiiedzą.c, 
eo p.:>cz;ić, zawez..vai.y r;iosterun-

zwyc,ięzcą. ipoizootaj-e nijiepiej 
„bujać" umiejący. . 

••. Taikii. flirt k.ońcizy eię zwy· 
kJe 111traceiruiem tej liub :ilnnej po­
łaie:i. kra.j.u,' luib l[>r-O!Wiincji - (np. 
Ja1WX>rzyma i t. d.). 

. A jnl'Ż baoo:z.<> l'ziad1J{'°". z<kLnzia 
się, aiby mą.ż z ż.oiną flfotorwał. 

Dość miieli „tych :przyjemno, 
ś<lł" piizeid śh~bem, sta1ra1ją się 
więc teiraiz W.Jkie f1iirtowai6, a!le 
karide 2 ooh na wła!Sillą rękę •.• 

.„A fallci fiirl !końcizy się 7...,wy­
kle sepall"acją lub l'Ozrwodean. 

Gryf. 

be:ooycli' ujrzał ,.... w'łdoot', kitóry 
mógłby u najbairol7!iiej pr-zyz.iwy-0za 
join.eg.o d-0 najstrasz!llfo.jszyieh o­
krO!pillO'ŚC.i, czrowieka, wyrwołać 
dresiroz e z.giwzy. 

N a :podro·dze z roizk>ż,onemi w 
b-Oik n-0gM11i, gloiwą. sikiręeooą. w 
stroo.ę wejśeiia rw kiałluży zalSlkir.ze­

. płej 2.imnej knwi, leiał tmp Szyf­
feira-Dołińskiegi0 2 podeiriirriętęm 
ga:rdłem. 

1W OJC'lach wylruzłych z or­
bit, u1lkwi1001y.ch w drzwi celi, 
jalk .g.dyby w oo"ZeikiLwa!Dliiu jia/kiej­
k'Olwiiek pooll{)~y przed śmiercią 
osiiadło siglJllum .prrteiratiem.ia i nie­
:wypcxwliedizhmyc:h męc•mmi. Z 
UlS>t oowany~h D!ihy dio zaooorpniię 
cia ipow.ietrut wysuwał się język 
sztywiny j.aik k<Ołeik i siny. Ręka 
ł'ElfWla wpiita ·pa;wogciaani w podł.o­
gę, !&praiwirałai wirarż.ooie ręka SZ3lta 
na 'Z zialkuzyiwlioo.ymi :pa-z.11raani. 
Prawai ~.ś uci~nięta w pięść spo 
~ytMlla na wypręż.o.nej do nie· 
!llll0tłifw-06ci !kbitce pi.e.miowej. 
OałOOć r.o:biłai rw.ra'ienie sit~e 
i pnzyit~jące. 

Koormn RaJjer Z!Ilierucho­
rrmiał :ł ;pa;trozył 111a. trupa, a 
poite.m oolmąiwLSzy poohylił się 
na.id m~wem cfaJ€m, i 
........A~i:.!""ł bił . ~ d . l':"""'ł!LV?i z __ M'.?Y. _ ~- 1, -~00'0 

:tc:owego, który przybył natych­
miast, oświaid<l'ziająic tej, kitóra 
tr.zymała malca n& r1,ku: 

Palilli. pier.wsza wizięla diz-ie; " . . . 
ciroo na rękę, więc paru. mU101 ~e 
zatrzymać i z.a.opiekować się 
niem, dopóki nie wstanie ono 
przyjęte efo żłóbka". . 

Słysząc to ,przyka.nai ma:tka', 
z.r.eizyg;nowała z da-lszego łrl.elę­

. gnowanfa, i poz.ostawiła b1etlne 
dziec.ku pod. clrz.wiami pa.nai Ro­
mama na. łaskę i niełaiSikę losu. ' . . . 

Chł-o.pca je<lnaJk zm11wazyła Ja· 
k'.a·ś mloda. męiaitec'Zka, loka.to!l"­
ka te.g<> d-0mu, którą niedługo 

oobry Bóg ma iówni01'ż obdarzy«! 
potomkiem. Odezwał-O aię w n1ej 
serce przyszłej matki i w1Zięła. 

· z Ji.to'Śei dziecko dn swego domu. 
Współc1z:ują.ca młoda kobieta, 

na1k:ammiła maleńiS.two, wykąpała/ 
i !p'I'Zy-Odziała maleńst•WO w i:;wie-: 
żą bieliznę, którą miała przygoto­
waną dla swego dz:ecka. 

N ai"Zajutrz drz.iooko odesla.no 
d<> „żłóbka". P.oilcja. mś moipie­
k.Q/Waiła s-ię ~em Roo:nrunem, zai­
w'OdoWym doln'ŹJWIJD.001 z ulic~ 
Sientkliewiooa. i ipOk>żyla wreszcie. 
koniiioo jegx> moonem.u posteypowa· 
niim1r ~ nalliW111-emi diz.iewcizętami. 

Kto może wyiechać · za. 
granicę~ .· 

lnlormacyine 11rząd1enia władz: 
Do czasu wyd.ania srozeg'ólto­

wej ins.trukcji' w spraw.ie zeq,wo­
leń na wyja.zdy zagranicę obywa­
teli p-0lskich, podleg.ający:ch o.bo­
wią.zko.wi słuiby wC>jslrow&j wy­
daille zostały następują.ce infQll'­
m31eje ora.z za.rządzenia: 

1. Mężczyamom od· lat 40 do 
50 wyda.ją pas-zporty zagiraniczne 
wła.dze aclminiisitra.cyjne bez ze­
zwolei1 P. K. U. nie zMvia.<lamia­
jąc o tern władz wojskowych. 

2. Rezerwistom od skończo­
nych lat 28 do 40 władze admini­
~traeyjne, władze woj.skow ~ wy­
dają paszporty za.gra.niczne bez 
zezwoleń P. K. U., lecz z obo­
wiąz.kiem zawiadomienia o t~m 
P. K. U. 

3. Rezerwistoon ·mfodszym do 
ukońc.wnych lat 28 wydaje ze­
zwolenia na wyja.zd zagra.nicę 
P. K. U. bez jakichkolwiek ogra­
niczel'1. Wyjeżdżający obowią-
2lam.i są zgłooić swój wyjazd w P. 
K. U. osobiście, a w !'M.iie nie-

m<iai-Ości zameldowa-ć listem :POJ;i 
leccmym. Męiczyrzm.om w wieku 
piOiborowym łub odbyiw.a.jącym 
służbę w wojsku ~la tych ze­
zwoleii minisiter $pm.w wojsk., za.ś 
mefhCZY17JillQllil rw !Wieku 18, 19 i 20 
- dCYWódc:a okiręgu ~u w 
drodre rwiy.ją.tlru. . , · ."'.!.· . , il· 

Obywa:telOllll ipolsK.iim: a: -Wj. 
ślą.skiego, .Spima i Ora.wy wyda­
ją ze<z'WIOlen:ia wł.adze aidm:inistra­
cyjne 'Z wyJą,tkiem ttrodizanyeh w 
1903 l'., któryu:n wyda.je M. S. 
~V O'jrur. Korzy.s.tiają,e. z odrocaen 
udiziiela zenw.olmtlia na. wyjazd 
zagrmiicę w cela.eh studjów he 1:i 
wa1kia.cyJnyeh kom.&n:da.nt P. K. ·.;, 
·be-z ogirami~ń. ZailietLooi do sł<:i ;'.„ 
by w pospoliitem ?1l526lliu lub z.~„ 
pełnie i:lo ·niej niezda t-~.i c-t:-zy­
mµją. pasz.pony za.graniczne Le .; 
og~a.uiczen. Ofioo1ic\vie r<:.:::e:;·'1. J 
nie p-0wołani cło służby cz; un(;j 
wyieżdża.ć m-cgą za zez..w.~~m 
D. O. K. - -. ~ " . 

. ·- •. . ' •. . ' ' . , ~-- • / „ ~ 
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Teatr Mif!jski, Cegielniana 63. 
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Dzlj o 90U. 9-el włeos. 

Występ słynnego rosyJsklqo t11fru arfysfy1zn1g1 

PTAK •IEBIESKI <!~~~:ia 
pod dyr. J. JCJŻNEQO. W programie między inneml. Burłacy, Katarynka, 
Czastuszki, Rosyjska zabawka, Marzenie Kinta, Pleśń błazna, Dabosza swego 

wezwał król. Kasa czynna od godz. 11-2 I od 5-9 wiecz. 384 

lllłlllllHltlllltlllllłHllHllUlllllllllllllllllll••l• .... WIHllllHWllllllll 
• ,-:. I·:~,( • ' • „ ' ' ' . , _.. , ; "- - , ·: '.~,w t '.~ 

oo z•aiwwarrony ik~<\lłeK zwy<liZaJj· 
oogio S.z1lda, jałki słuiy d<> O!SZikle­
·ntl.ai oik;ieai. Nie ;moą;ua było wąt­
pić, ie st.airzee odbyiwająic wm'Z z 
irun.ymi wJęWiami swój priyunuso 
wy, pod ikonitrołą. po.Iicjruntów, 
· spa.c eT c oidizie!D!Il y, pooitatlliO!W1iiw­
&z y &:'lIDO'bójsitiwo, a niie maijąic 1m 
temu naIDzędzti, zrrm[aiz.ł na podwó­
rzru więzleinn.eim fuv · . kiaiwałeik 
~nikła, kitóry w nrustępnie poista­
nowJenie to z.rumieinH w c·zyn. 
Winę całą niaileży 'ZW'3!lić na. wb 
pi:1nują.cegio witedy policja.nrta, 
kitóry .zlekoeiważył swe ofbowiąz­
k.i. 

:_ Prze.prast.rum, poz.w-Oli pa.n 
kommrz, prze:iiwał oimę jaka juri 
od dłuiis-zego czasu pam<>waiła. w 
celi, doikió~· 'Zlawiailo.mioo.y ·przez 
wysłruneg-01 ~jwta, którego 
wejścia n1kt nie z.awwaiył. 

- Broszę, odpo1wfodzfał głu­
ch<0 szef ipofuji krynriinalnej, prty 
g!llęL ioo.y mOOl'S'IJrua:lnym wido­
kdem. 

Lekirur.z pr.zy5tą.p.ił. m001enW.J­
nie dQ ba.dam:ia Ziwłok. 

N·~ przyikła.da.ją.c na.wet ucJ1a 
d<> wyprężonej Jrla.tk.i pie:rśi.owej 
co 'llW'ażał Z& 7.lbędne, głosem Sik.u 
~YJlll ~ ·~»Il ~ ~-

ill'6iK! rze wwględu iIJaJ ma.~ 
śmierci, m6wii1. 

- śmierć ~al pnie.i 
.poidoięcii:e gwrdłai i noozyń kirwti.o­
JOOŚnyieh &yi, .jalkimś tępooi m­
rLęd'Ziem; · z.g-0'11 na.G.tą.p.il szybko, 
1bo mariej wi~j iw niecaiłe dwie 
Illiiinuity. 1hma:le ciła.ło i skirz.epnię­
ta. oo 'Jl!9dłodze !k.Taw IM3ik1WUje, 
ii samobój:-rowo zooitało ![)O'Pełnio-
ne killm gOO.iz:im :temu. · 

'J1aJk ikooJtludując, leikiaJr,L jed­
no&eśnie staJrał si~ ułmyć ciało 
nieboisz.co:.yka. w p02.ycji w jakiej 
z:naJjdluje się jU!Ż itru.p :w tirumnie, 
it. j. -i rękloma simyż.orwamemi na. 
~iae;h. 

iWy.prostorwaiwaz.y ~ałe 
ręce i ru.l:.oriytwszy je oo ipieraiooh, 
próbo.w~ sipile-ść dlooie, oo mru się 
nie udiruwało 'L po:woou moiśniię­
tej ipi.ęści ręki praiwej. Po<lc.zas / 
oip&racji wyprostoiwyiwamiia. dłoni 
iwylooiał -i niej 7Jlll:iętosw1D.y ziwi. 
tek papieru, który d<>kt.ór, po u­
d3lllem splooieruu rąik, wrę<Zył 
ik.om~ Rajerowi z te.mi 
słowy: · 

- ~~ ~ sl00ń%y­
łain, ~ ~Y. do pruna. 

- (Jld)~ i4 
" .. ' 
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Ofiara lekkomyślności Zosi i •• iak Zosi 
lekkomyślność na dobre ·nie w1s1111. 
nieco a brylantach, Bronku, . iubiłBrZB·SZYbkobiegaczu 

ł sma-u jodyny. 
r· (S.) Ziaik~halli iiięt 
. ~ ii coś talk~ego zda;i.izyc 
lłę moie 'W Ć'1;9J$l\Oh ogólnej Sitfl· 
gmt!Cjj, i brnik.u gótóWki. 

·P'l'Z€'dllnwil:~ jegQ .milo-!łci by­
łai 

piękna czarnobrewa chlewciyna, 
<) clemno.pilwln.yph oczMh, zmy­
Jł-01wyc'h tW&.tla~h i piękn~j fagurze. 

· Z~ooili się w ogrooizie. 
: Poo<OlbaiJ.11 się so!ł>i•c wz;a,jemm.ie. 

On nrie mógł w.pr~t :wyjść t 
pOOrzl.iiwJU. amid pi ękiną. i !k.~.zta;łtiną. 
~j :polS!tJacią, ®a' za-{; rodle widi.ia­
ł.a. przystojn~"'<> młooq,ieM-a. 

Od.ralzu oorz.uł ku niej na<kwy 
emi.jną sympaitję, któFa. ~ cza.i:.-<em 
p!1Zel"00!11ifa. 

w głęboką miłość. 
•Piraicl()!Watl: w jedinym. z łód;z­

kreh &k.łaKlów mia111U'faktu~·y1 
w charakterze ~przedawcy. 
Pamma Zosi:a; eitrrucHa, z :po!W-O­

du red11ikcji., ziaijanawa.m.ą. w jed­
nym z OOmilrów 16d1zlklieh p<JS'a1(ię. 

ZmM1twiłai się tem barrdz'°, 
leez prtid.lko pocieiszyił ją. uikoch-a­
ny ml-Od'Zlilmiec, k<tóry 'Wrhiął pię­
km.ą Zosię do siiel>ie, .umrzymu.jąc 
'le swycih d<Yść z.11ae~nyoh dooho­
dów. 

SJ:OO!kO i milo płynął czas pię· 
kn~j par.zie. .. '„ .. ·~·- . 

Leeri Zosi'ai była. ,,:• „ ~· -

coraz bard~iej wymagalną, 
trnk, 7.e i pensja za:kochMtego 
Bronka oika.żała się wk-01'1cu nie­
w~iair<J:za.jącą. dla lwbiąc,ej się 
stroić i bai\Vlić dziewczynki, 

a wszechwładne pieniądze 
są przecieł, jak wiadomo, nieod­
zownym środkiem, który zapew­
nia przychylność i namiętną mi-
łość kobiety. · 

Pociząa więc 

pozyc:.mć pieniądze . 
od q>11ZyjiaJCi6ł i Z·001jomyd1, a gdy 
i t.o ź.r&dło docho<lu mu się wy­
czerpaao - :przemy3liwał jia:kjrrn­
by s.po:so.bem w cza1Sach ogólnego 
braku g-Oltórw1ki, „zrobić" ma~ąiWk. 

Udał się więc do składu jlllbi­
lel\S!lcieigo i poprosił o poka:z.a.nie 
mu 

brylantowego pierścionka. 

JUJbiler :wiidzą.c ;pl'zr:z.wmcie o­
dz•iiałlle@O gx>ściiai, izaufa.ł mu i rwy­
l-Oiiył przed nim całą. kiol<eikicję 
wielewiaiJ.1tościo1wych rpiierśc'.iieini. 

Po dokł<aldinym otbejvreniu 
W.S1ZyiS11JIDich pierścieni, Bronek 
wysizie<lł z-e skłapu 

nic J)ie kupiwszy, 
twti.erdizą.e, że iade.n iz tych piers­
cW.ni do ~tiu nie przypada. 

Dopiero :po wyjśc4u Brook<a 
oo sik~epu, j.uibiler stwleirdUł, , 

brak 3-karatowego pierścienia 
wartości 500 dolarów. 

Zro:zpa.c·z.ooy iwł66cidel skła­
du jll!bHe.rsikiieg.o udal się d-0 ko­
mi'saxja;tu :poHcjt chcąc tam o 
w.szyM.k.iiem zameldować. ,,. 

N a ułicy jednak spos.trzegl o­
wego spryt.neg-0 mł.odzieńca, kt-0· 
ry na jBg!O wiid-Oik 

rzucił się do ucieczki. 
Z·a z.biegiiiem podążył ów ju­

biler, a przylaipa1W.szy go na rogu 
u1ic . Pi<>•ti1korws.kiej i Zruwad.zikiej, 
choiał o·d:dać g-0 w ręce dyżurują- . 
ce.go ;pOlli'cjmt& 

W ówciz.as Broneik pą.cizął pro­
s~ć jubilera, by mu ten C7iYill wy­
ba.c•zył i, moment::druie 

chciał mu zwtócić pierścień. 
Liltościwy jl\l!łJ.:iJ.er wyi~ył 

mu nieetycz1ny cizy.n, a. rozgory- -
c-zomy ositaibniemi wyipa,dkami 
Bron~, po.s.tam.Q!M.ł 
zerwać ze zbyt kosztowną ko­

chanką. 
I bie1dlll.a d:ziawooyoo.„ Zill.aia.<z.ł­

s"'byi się nagle m bruku .~ gro­
sza.' iwik.iesiz011i \.vpooit.iammviiłai poipe­
nłć &1lffiQ'b6j3tiwio prze-i z.aeycie 
joidyny. 

Le:kai'Il,Z-~a ;po udz.i.ele­
n.iu Zosi pieI'Wszej p<>mooy, po­
zootaiwil ją. w stanie zaid8{Wal-
11iają.cylll1 nai m.iejsc11.1. 

Panie Stelański i Piotrowicz,· niech wam 
Dliarka służy nadal. lecz róbcie ·to uczciwie. 

a pnedew1ą1tkl•• rllapcłe świadectwa pnem7llowe. 

r I Łódź m~ Stwojąi W011ooję, 
'W einooji tej bra!k C'OlpT:l!W<lai gon­
doli, l~ „płuikać" się w . niej 
mOOI1ru. Ihrż w się -;w nrej ło:d'Ztiain 
a. ~właszicza ze zl<>!tej i ,,srel;>r.nej" 
młod<zitny nie„. „.p11ulk:a.ł-O". 

I>,w«.o, toowarz)11;;tw10, 'zebra.­
-m~ -y się na kolacji, czy to w 
1· u . .'-J, cq l~vo·.1, za.pragnęli, 
a '.. :,· ~o >:; c/.~o·łv 2 (na.turalnie w 
JL" J 1 ::.n... • .3·1-.. • .:: lokal. 

. + Do Sav-0y'u 
- tl~·l:·r::e cl() S;;,voy'u. 

Leieiz i S-avoy o 5 zamykają. 
'A tora"Z d-okąd, pt.iz.eci'81i gx)d"Lina. 
;tak w<l'Z6Slll,a. N a w ;pain Z.: pro­
szę pa.OOtwai, biereemy al\llto ii je­
dz1emy n:a łódikii. .Hura:! Bie­
rzemy aru,tol Jedziemy. 

Ruda... Wysiadać. . 
- Painie SWfa;ńlSlki, buitelka 

'"1<ldlk1, mysta„ Ba,e-zemłdego, ry­
bai .i ·t. d. i ifJ. d. 

Upłyiwai goomn:31, dwiie, tr~y, 
- ł"aiC'hunek', 

- Rachuneczek 150 złotych. 
- Za co? 
- ro, to tyle i wódka tyle to. 

, - Jakto, przeeieź pan paten­
tu nie opłaca, wódka powinna 
bY.ć tańsza. 

- O nie, Panie Dziedzicu, 
właśnie tliate&o drois;:a. 

-? 
- A tak, nh~~h Fan DZ:edzic 

z łaski swcic.j po~:c~y ile mn.:e 
na to conto ... oJ..:.tuie po •• c~a, a i 
inni, alłso w razie „ wsypy" ile to 
odrazu cięzko zupraco•vanego 
gTos.ta trzeba będzie wybulić. 
A poizatem, a to rybka, a to kie­
ltsoocz.etk koiniruku lub li<lcie!l"ku, 
albo masizynyczka kai\Y1ti. 

Taik painie Dziedzii.cu, tyle k-o­
sz tuje, 80 gms·zy kieliszeczek, a 
nawet dr.ożej, lecz trudno, to się 
„potkeyiwia" z jednego.. 

A wódeczka płynie i spływa. 
Spłukują ją zlotv ł „srebrny" 

młodzieniec, spłukuje pi>&tentn• 
kowy i pan kontroler skarbowy. 

Painu Steif-ańfllk.iOOllU zaś ply­
me, ii płynie... woda w, s.łalwie i_ 
forsa do ·kieszeni. Ma. p<naJtenl 
święty spokój. Podatków nie 
płaci. N1oma ldopo.tów z ternni­
nami. A j.Weli płaci - to do­
pra.wdy w :>t·<Bunk u d-0 jego zy­
&ków i obwtu je:st to kroplą w 
morzu. Weźmy choclatiuy jego 
wpływy z wejścia - 1 zł.o•ty od 
o;.:;·oby. 

Tak p.a.nie Stefański i Pio.tro­
M<Y.z, gdyż i Pan prawa na han­
del wódką nie posiada, i u Pana 
jest wódka dla posterunkowego, 
- miarkujcie się. Używajcie 
miarki lecz w miarę. N1oomies.z­
kująie, zgłoście Urzędowi Skarbo· 
wemu swe rzeczywiste dochody 
i wykupeie właściwe śwjadectwa 
handl°'we. · 

Dywany i bielizna nie znoszą 
. · sąsiedztwa pieca .. 

Przekonał się p. ·Dawid, gdy .powstał pożar. w iego mieszkaniu. 
P. Thł,w:id, · zam. pl'\'l.y1 u!„ Piio­

trikow\Sk~ej Nr. 99, należał do rzę­
Uru. ludzii ,zaoobn~h, looz nie g'l"Le 
s-zącycih porządki.em. Właścitw<ie 
- iti1Uidmo sbwiierdzić, my. ów 
braik pooząiku jest ujemną coohą. 
same<go p. Da,wida, cizy te'.l. jeg-0 
otooz;e<ruia: słuiącej, lwb mialżoo­
kli, .j ald rf:.en pooiada.. 

'l'ak, c1zy funoozej, ldi0 ty~o 
-wszedł do mies'Dk.a.niia p. Dawida, 
choóby nawet ml\immiej sp.08tme-

. garwcrLy, n.ie1wąitipliiwire uiuwarż;ył 
~aaolbno-ść jag.o, która; już w 
pnedp-Olkojou ;r1Zuca.la s-ię w oczy, 
w postruei kufrów· na.ładowanych 
ru11}róż;nor.odinieojs.zymi! p.reedimiota 
mi JY11ZeI"Ó'ifilegio gatu.Illk:u, i 'Pl'Ze-
znaózooial. · . · . 

Niemniej jtiii na/ iW\S•tępie rzu­
oaro filę W ooz.y, że 'W'S•Zy&tik1je 
przedmioty n~lllladwne były 
~b~il.e ~ be<ałwie, t> ciz(l'JU 

śwkrdc~y, ie z jeclnego kufra., o­
bok p1•z.epiękine.g·o se11wi1su z chii1 
skiej poi1"<!.e.Ullny, nie.dy.'Jlkretnie 
wys·uwało ·:lBZk<>, nac"lyalie, któ­
rng,o 11'aiz1wy '.Przy,ziwo'H:.ai pau111a 
nawet 9,a oenę z-a.iną.ź:pójścia nie 
wymówi w~bec mężc.z.yrzny, a u­
ży.tlku z ni{',;go 9_..a. iad'Ile sk:rurby 
n.aiweit 9rzv rod-z-0a1ym ojcu nie 
z ro.bi. 

To było dOl})'iero na wst~pie 
do jego miesika:nia„ 

Zdiaj~ się, ie już w.id-0ik p-rzed 
pokoju wyi:>ta.rez;a., a.by S()hie wy-. 
o-braiz.ić, jatką. IJ)OIUęt·ną, ID<l!Za!jkę 
s.t:ano.wH.o dals•ze rwmętrze 1oilm.łu. 

. Nic 1.eri. <l·viwne.go, że d~wa­
ny, k·tórc ~iJn,ny. wlliieć mv ścia 
ooll, lub leż.eć ~1a na podJ.iod-z.e i 
bi<el·1zna, oo ;po:wimua być - w 
praih1i - niagrouna,ttz.o!De zost.a.ły 
pr~y p,iec-u. Być moi-O, że pa.n 
Daiwi<l ruigidyby. rn~e w.uwaiiyl -0 -. 

wego niawłaśc-:iiwego rooil.-0kowa­
nia ;pr7,edm]lotów, gdyiby ni<e wy­
paidelk, !k1tóry dość oole.śniie .. ude­
rzył ~o w serce przez kiemen." 

Oto p. D~wid potr:zeboiw~ł 
na1pai!iiić w ;pioou. 

Uczynil to, le~ zapomniał o 
<ly1wamach i 1bieHtźcie OIOO!k się 
ma.jdują.cej' - i wy'S'.ledł. 

Gdy 1~Tooid: z przerw.t.e~iem 
stwierdrz.ił obecność w d-0mu 
ptrz.ezeń zamies'Zikalym sit.raiy o­
gnJi.IQ!we,i - która, jałk się Olk..aria­
ło iprzył>yła; ga~ić przez pomtały 
w jego mie..qq;kamht sk1l!1Jkiem va­
paleinia się dywanów od pi.ee.a. 

~1yśl4my, ż.e po 6UraJC<i.e dytmr 
nó.w, i bsz.ny poseg:reg1uje ll!ie­
co siwój ruchomy mająiteik i dy­
wa!lly wie.s.zać będzie na ścianach 
a ))ielfanę -Odda, dQ pra.l!ni • . 
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ł'k Stasiak wrual du domu i .znw1dlił o ambulans 
, o,arrunkowr pogotowi n r1tunka1eg1. · 

PaG bowiem. ellarą ale11awlścl bU.Dlego. 
Wychodztlc z domu, Stasiak przycoda jego ·nie była uapra­

nie przypuszczał wcale, ie spot- wiedliwiona. 
ka go tak bolesna p.rzygoda. . Mów~ę, ~ozornie, bo Staaiak, 

Bo i sk,dże mógł przypu1z- ktory wiedział, że ze wszystki· 
czać coi podobnego„. · ~i żył w zgodzie i postępowa-

On - człowiek spokojny, ni· mem swym niczyjej zemsty nie 
gdy, jak się to obrizowo mówi, ściągnął, nie pomyślał o jednym 
nie mąąey wody nikomu, któ- . mianowicie o tern, iż jest pewn~ 
ry w życiu swoim prócz nie· kategorja ludzi, co nie dla zem­
zuacznych sprzeczek domowych, sty na poszczególnej jednoatce, 
z nikim ai~ nie kłócił i ani ra· a przez zwierzęeł\ nienawiść do 
zu 1 sąsiadem •ie wodził za ludzkości, cztsto dopuszczają się 
łtb, ani też do sądu, - dziś zbrodni. 
padł ofiarą wypadku, jakiemu Ludziom tym nie robi róini• 
uleeaj, niejednokrotnie ludzie, cy przedmiot, zadawalniaj\ ich 
będ,cy przedmiotem zemsty zwierzęce instynkty i ta C!zy 
bliźniego. owa osoba jest tylko dziełem 

· Aczkolwiek Stasiak nie miał przypadku. 
przyjaciół, chyba, prócz od kie· Przypadkiem więc niew,t· 
liszka, - to jednak, ja~o człe· pliwie Stasiak, a nie ktoś inny 
wiek spokojny nit miał również napadnitty zoatał przez 3 osob 
i wrogów. ników, którży go niebezpiecznie . 

Całkiem więc - pozornie - pokaleezyli nożami. 

. 
Za mleko od kozy dostał 

się do kozr. · 
' I 

Po óo 11blllJł laakojeaarja1zowl pd1hrow1p uifłda 
. ' do badała trw11otcll 

(M) Mleka ci aię , zach-
ciało? 

Ja ci Ł11 dam mleka I 
Ty łacbmytku jakiś I 
Ty parobku z „urzędu lich·. 

wy 1 wałkiem". 
~orztidhyeh ludzi btdzitsz 

zac1epiać i ich kontrolewaćl 
Ty łajdaku! 
Takiemi czułemi słówkami 

poez~stował ene~h:zny odci'· 
gacz lmietanki, Staniaław Fili­
piak, funkcjonarjus1a Państwo­
wego · urzędu badania żywaości, 
dlatego, że w dniu 6 sierpnia 
zał'ldał on· od mleesnego pas­
karza, by ten dał mu próbkę 
mleka do 1badania. 

Nie potłobało . sit to panu 
Filipiakowi, te ktoś chce ml•­
ka od iego właanej kozy i 
stud.Iii kontrolować, wa:r.c~ 
więc z urzędnikiem wielkłl a· 
wanlurę, zwołując tem zbiego­
wisko; złorzeczttc przytem na 
czem świat sto1 na „porządki 

= „. e•• „ 

polskie" i obrzuoaj,c unędni­
ka różnego rodzaju ohydnemi 
obelgami. 

Poniewai • policję w takich 
wypa~aeh nit trudno, wite 
też ni a~d ni zewąd atanflł 
przed energiczaym paakantm 
mlecznym, również energiczny 
przedstawiciel władzy i popro­
sił pana Filipiaka de komiaa­
rjatu, gdzie aporz,dzono ob­
azerny protokuł, który sostął . 
skierowany do S!ldU Pokoju 
3 Okrtgu. 

Onegdłlj Stanisław Fili 
1ta•'lł przed obliczem 1pra­
wiedłiwości, oskarżony o opór 
władzy i rzucanie publicmyth 
obelg na kontrolera . tll'Ztdu 
badania artykułów plerw!fzej 
potrzeby. 

:Sąd.. po naradzie akanł (§0 -
na l mieai:tc beiwzg·~dnego 
arcs:r.tu, oraz na za.płaceme o· 
płat sądowych. 

·w *'ESM'J'MfW 

\Uiz1ta panów złodziei 
· w sądzie. 

Al• ale Ili lawie 01wło11rcb, leos • wrtrr...._ .„ ..... 
(S.) P;zvred k<i.1koma, miOOisią.ca· 

mi poilfoyjne kron~ki łód1.1lde no­
tow3'ły · o nadiz.wycwj 1007.c'Zel'Dej 
k:r!OO.'Zieiy w s·ąd'l!ie dlm--ęg~. 

I otói dni<& W.CZ()ll'a.jsreg-0 wa­
rzył, się w łoozkim sądzie pokoju 
podobny wy:padek, który cha.Tak 
tervzuje nam do jakieg-0 stopnia 
dos.zła bra'W'll.Ta i beiwzelin-0M 
panów zło4iziei. 

Ze szuDady biurka sekretarza 
9-go okręgu wykradli nieznani 
złoczyńcy 64 7 złotych w mar­
kac.h sądowych. 

W cizaiśie śle.<mitiwa. us.talooo, 
że złocfa.ieje w <YZasi-e 

· nieobecności urzędnłk6w, · 
d-ostałi się zapomooą. wytryc-ha 
do kQIIlcefairji sąd'<Y.Wej, skąd do-

starwmy ~ię do biU:I'lm: ~ 
sądiu 

otworzyli go · 
zapomooą. itlklwtl:ąoog<> w mm !Idu.· 
C'Zyklal i 

dok°'nali kradzieży. 
· W.idoe.znem jOOm3Jk jest, ~ 'ff 
. ozasiie · tych ma1n!qm!l.a.cyj 

złodzieje wstali spłoezeni, 
na sik.u;Wk coogo D'i.e ~yłi· u.­
trzeć ślia:d.ów pozstalWlioo.Wh po 
sohite i · 
p<nostawiłi tkwiący w szufladzie 

połamany kluczyk. 
Ua.•zą<l ślOO.c·z.y IWS!'llClZiąd'. einer­

gierroe dochodl'lellli& w, iteij spra· 
wie. 
. J·ak się ~ujemy polieja. 
je6t już na tropie zloc~yńców. 

Pra1ownl1J umysłowi śpi1szci1 dziś 
na wlalRi w111 ~o· Sł o w. Handlowców! 

•111090 Ili• powlno la•akowaćl Spra•r wał••· 
Zarząd Stowarsyszenia po­

daj& do wiadomości, it w dniu 
2 września r. b. (we wtorek) o 
godz. 8-ej wiecz. w lokalu wła­
snym przy ul. Piotrkow1kiei 
108 zwołuj• „Wielki Wiec" ·pra­
eowitików umyałowych z udzia­
łem polłów Sejmowych N.P.R. 
P.P.S. i N.P.P. w aprawie u­
bezpieczenia aa :wy.padek bez· 

robocia i obecnej aytuacji pH· 
cownic1ej. 

Na wiec ten winni przybyć 
wazysey bez wyjątku pracow· 
nicy biurowi, handlowi, prze­
mysłowi i bankowi, gdyi tylko 
przez · liczny udział . w wiecu 
zaµianifestujemy, ii stanowimy 
siłę z którł\ się tr1eba liczyć. 
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lOWilY SPORTOWE. 
~e róin~c '.klasowych niema ju"ż na 
świecie. 

NV szyscy słuchacze ubierają 
się tak samo, dihając przedewsq;y­
st~~ o jak na.jwięks;zą priostotę. 
Roz.n110a ty1ko w turbanach za­
leżna wyłąioznie od religijnego 
chanukte:riu, 

Zajmują-cy jes~ widok chl!o­
pa.CtZków, piszących na cynko­
wych tabliczka.eh obok stwrców 
którzy jEl\':l'Lcze w , podes?.łym wj,e~ 
lm łakną wied1Ly. 

. T~:każ sa:ma yr·ostota w poży. 

-
Panowie spot1awc1l 18, -rz1dka. Ba!l'd;zo ciekawa i j edyna W, 

swoim rodą;ia.ju jest sprawa fi10a•n· 
sowa tej instytucji . . ' 

Ub1e.gla .niedziela, 'L bogatym 
p110igrrumom ;ro.zg:ry1we1k o mistr~o­
.,;two w ipiloo :rwr,i.nej, ~prruwiła lii­
c•z.nym 21W()llernnli1loom tegP swrt1u 
przyikrą ni~espo1~ra1n:kę. Wyzłla· 
c•z.o111e w g101dziłnach priedpołu­
rJ:rni1awycih -s.po'1:ikam~~, odbyły si.ę 
boz przesz!klQdy. Nait-0m1ae-t po 
połu<lrrriu, Jl'iiem{l.l 'L mtlinutą roizpo­
częcia z.a1w:od(>w, spadł pooz~o­
wo dTołm.y, amg.iiel.Slk.i desze~ lTtó-' ~ 
ry, w krotklim ciz>aJSie p~e,ani~ił 
s.ię w pwwdziiiw.iie joo1eminą, .tDWa· 
jąicą ·a.i do vm:r-Olku Ulleiwę. 

SikwtJki tej iu:lieiwy barow :przy­
k re. Zgrolijl•ad'Z(){IUl. na„ botIBlkiach 
pubłioZ!Thość przem-Olk.ła dlO suchej 
ni:tJM. Do1pom10igli jej do te;O'o u-

, " b ,, 

OZCiJJWegi0 prz.emokni.ęęia .wmy-
tiey g.raicrz;e, na boiisku przy ulicy 
Wiodooj i sęd'Zia, pr7..eciąigają.c w 
szia.tni k:raik.Q\Wsik.iim tamgiem roz­
poc:zęoi~ zarwOOIÓW, ari; OO C'Z>lIBU 

~-.<J. • h ' w iWwrym lCI rozpoo!Zęciie sta!o 
się i!liiefl}ll().7.!Hiwooi, gdyri padającl 
UJs~wi~zm:ie d~iz.<n zamienił ł_>od: 
sklO w 11S1tny staiw., A pu.bH.ciziilOŚĆ 
mooda• i CllJelkaJ·a n.a widloiwni, mo­
kła i cz·eikaJa następnfo .przed ka­
są., pnzy mnrooii.e piem:ięd-zy ~ 
rwykupiooie bileity wejścia, alb 
st61nplowrunil\l tychże. , 

Mio jem zdainliiem w trukinn wy­
paiikiu, naJ.eżiałoby dwia.łaA5 więcej 
1zdoo-yd<OIW'3lllie, 1.1Włruszcaa., gdy 
za<:'hm~? nie~ nie wa:óży 
naJmnieJS'WJ naid:z11ea, a spóźniona 
-pora dnia, nie p~wala, ;na.w.et . . . ' 
w rarme ro21ipoo1zęcia mwooów z 
pOIWOdu oiemności m ieh d-Olkbń­
:iz-~e. . Oioopliwej i ~m po~ 
~Wlę'Ce.n:l'01ll na desrt-OIZU ~1\,\,­
J~j p111bliezn?ścii llli<e , :ruailęriy niad­
uzytwać -pod 'La1dm'U\ffi waT\IIIl\kierm ~ J- • 

*· * * 
Program pnedpołudniowy. 

' yiz.~ 11:3;' ~ 10 
arr1-0 filinaiłowe społtlka!I1ia C-!kfaoo­
w~ mistmzów grup, odlbyty się 
OOrzi ;pw.eszlklQdy. Z.wycięsłJW'o 
oon' y zgóry :pI!Zawidz:iiame dru­
:tyny, aJCOJkoi!Jwtiełk mł'odziiu tka 
. l ooz. miemniej, amibittmru i roliąic~ 

fo. ~ostępy · „PO@o-ń", o malo, 
· e me ,,sprzątnęła" zwyoięstw~ 
wproo·t z przed nos·a, oilrrz.yciza­
'llej ,,,Oolnc.01Xlii'', poo:wa1cliz~ na 
15 miITT.UJt przed k10ńoom. 2:0 na 

-:'~oją ko1rzyść~ Osroruteciz1Die vwy­
ięsitwo, przy bo;sikiej i śędziego 

1Jomocy odni~ więcej rutyioo­
-~~ i ~a „COIIlOOf· 
d.i>'ł! , po n!ie1IOO! z.wpełnem, fb.y­
eiz.nem wycizenpalllJ.u i;ię przeci­
W'IU!k"ai. 

J est to jeszcze jedoo, ~a­
rvruny prreiz nas uista.iwiiteiz.rn-e do­
~ód, w le:k>G.~y;ć ll!i,ę ,nttlei}[ 
zaidmeigo p11oo'c]W111iilk•ai. 

L. K. S. III-Widzew li 5:0. 

Na boiisiku L. K. S. spo·t:Jk~li 
się Widz.ew II i L. K. S. ll. 

A.c·z.:kolwi.eJk Widzew w)"i'Jtruwił 
tym razem d'l"U!Żya1ę f,iJzyooni·e shl.­
~1ą i nadeżycie przygotQM:l!ną to 

' J~·na:k różnica kk11sy była 'tak 
w~e1~~ .oo wymitkiu niie mógł za­
n;rnmc. vadie1t1 eho·cblik pibkaii'Slk.i. 
}I a.tioarnasit mogli go zmienić ałe 
na swioją niekolI'zyść, iza;ówno 
g:raicize, j'alk i ()!hoo'll:i na wid'OIWlili 
~ Z!·ornilz:<>~ie ~:idizeiwa ~na e>~ę­
::;cne rnel11C'Lm). 

I o tem nie zapt>mniel!śmy na. 
szej roootniczej braci sportowej 
przypominać, że sport nie jest 
walką ekonoouczno-polltyczną, 
w której cel uświęca środki iecz 
jest on tu dziedziną życia ;połe­
cznego, .która uszlachetnia, a uję­
ty w rozumne przepisy' sport, po­
tykających się na boisku przeci­
wników stawia w jednym rzędzie 
z r6wneml prawami i szanaauif 
do zwycięstwa, bez względu na 
Ich pochodzenie, narodowość i 
przekonania. 

.Jednem ' Słowem sport jest 
na1demokratyczniejszą .dziedziną 
fycła społecznego, a przy 
n~szetn spaczonem przez 
naewolę wychowaniu na-
rodu, ,jest on bezsprzecz.n'e naj­
niezbędniejszym czynnikiem i 

ZarądźGlB, ZIBJ11U L. 
drogowskazem do n'8leiytego u­
jęci*' kwestjl tegoż wychowania. 

A .jaik tę k~ję :pojnmj:ą., ~ier 
sitie<ty ·zbj' t lfo·~·rri• jes'Zca.e nru> i'lldzie, 
o t ern był·01by ł·ep.iej nie wspooni­
na.ć, gdyby nie pewne, bud'Ząće 
\V5itręit faikty, nie zmui~zały ka­
żdego, kiomu na sercu leży nasza 
'pil'ZJ"&lość , d-0 napiętn-01Wa1Dia ta­
kiie.gll p<>1Stępowania~ 

Fakty, smutne i przykre, lecz 
niemniej prawdziwe fakty. 

D 
. I 

mz,yma, ~wł·a6'zoz.a .prz.egry-

i tych nie miał ku ogólnemu zgor 
szeniu kto usunąć. P~ciwnie 
naiwiązywała. si~ g011S1ząca ze stro 
ną ippzecmwną, lwnwersaoja na sikn 
teik którnj, są;a.m1ją.cy swój ()ll'gan 
słachu wid.ze 11sirnęli się oa.· nfoh 
(a.crzkolwiie 7Ai.ipóźno) jak od zall'a­
żonych. -

Na zu:alczanie tego rodzaju 
postępowania ze strony widzów 
sportowych, w czem zaznaczamy 
że Widzew nie jest odosobniony 
- środki mu..szą się znaleźć. 

W.temu. Pozywienie wszystkich 
studentów składa się z zupy ja­
rzynowej, zwykłego chleba razo­
u:ego ~ garści czosnku lub dakty­
li. $p1ą. przewa.ż.nie na ;_Jodłodw 
~ 'l!laszczem p~d głową i jego czę­
sczą przykryci. 

Rozmaity jest też u11ok s.tn-
dentów. Widzimy tam. małych 
chlopców, siedzących kolo star­
ców z siwemi brodami i pomar­
szczonemi twarzami. -

. Na1~kę, mieszkanie i ttlrzyrrut­
me ma7ą wszyscy studenci za dar· 
1~0. Profesorowie nie pobierają 
zadny?h pensyj i mają tylko mie„ 
szkame i cale utr~ymanie; wyna­
grodzenie otrzymują tylko zp 
spełnianie niektórych obrzed6w 
religijnych. ' 

El Asc!iar ~y)e z (Jarów ·'6of1d­
tych mahometan całego świata. 

P~nuJący w n1:rn duch pirooOO. 
ty, swobody i równości jest ba..r· 
diio w;w.i.(}Sły i piękiny i ma wiel­
ce u~:'1a.chetniający wpł)7:1V na. 
~ie.~nl()w, a przerz to i na ~ 
&Wlill>t mahometański. · 

wa.jąca, !pQpelrnia. w zdeneir:w01Wa· 
nJ..u wfoł.e .zł.ggio; aJe pamiętać nar 
1eiy, Żie n-a ooiis'k1u rząid1z.i sędizi1a, 
do !Il1ieg-0 więc nale.iy utl'IZ-yim~unie 
po<rZąidku. ' 

N.a.to.mia.st na widoWni, mniej 
lUJb więcej swz.e1n.i.e za-pełnionej, 
przEYL ludzi dtorooły<lh i dzieci, 
przez łwbiety z. towaimystwa, ucz„ 
niów ii u-c.renfoe, iil<> i pmeri różne­
go polpiaju hołotę niema kito rir-0-

_ W przeciwnym bowiem razie, 
nikt uczciwy, a przedewszyst~ 

. kiem kobiety i rnlodzież szkolna, 
nie będ~ie mogla uczęszczać n,a 
zawody sportowe. środki te mu­
szą być bardzo radykalne, a ich 
obmyśleniem i zastosowaniem 
winny się zająć władze sportowe, 

Kobiety ~orosle nie mają 
wstępu do uniwersytetu, niechęt­
nie też widziane są żony cudzo­
ziemc.ów zwied?Jających uniwer­
sytet. 

Tragedja garbuski. 
Delraudac1a 300 mlltoa6w · koroa. 

(B} Przed kilkoma dniami ~iedna kobieta ulegała ltc1 

bić ~ku. , 
Na tlf3.. postępujących na bo-

. is,ku wypadków, zwykle strona 
przegrywająca zaczyna stos01pać 
wobec przeciwnika niedoz1Jiolpne. 
w sporcie, a dogadzające pasze.ze 
gólnym „widzom" środki. „ ff i­
dze" ci, dla których w danej 
chwili najlepszym towarzys~em 
byłby uzbrojony stróż public~ne­
go bezpieczeństwa, podnieceni 
wypadkami na boisku, zaczynają 
swój koncert: „złam rwgę", „do• 
gódź mu, żeby miał dość, albo · 
żeby go ~nieśli" i. t. p. · 

Odezwie się też ktoś ze strony 
przeciwnej i <>rgja epitetów 90-
towa. 

Za.<Ytymją się syipić, jak z ro­
g'll obfi'Wści„ j.airnuw:oz.ne pnz~wi· 
sk&, nie nooiaJące się d<> drult\l 
~y; Je<iinem sł-0wem org'~a. 
~giors1.en:iJa., której \ z.mus'LOOi. są, 
wysłu~hać ·wmysey, nie mogąc się 
w żaden &p00ób odd.a;lić, 'L V'OWtO· 
du wyit &yiblk<> po SOłbie następu­
ją.6y.Ch wypadków. 
" fl'alk mm.aj w:ięcej wyglądały 
z.a.w.ody :Wi<l~ew U-L. K. S. ll, 
kt,óre ipt-OIW'a.d:zit jeden z najlep­
szych n.as.zyeh sędlliiów, pan D<Zn­
cyger. N a b<Jislru pa;nował zn:peł­
n~ por~~dek, paill DaJUcyger mvpo­
mmnał 1 kru-ał bryk."l!jący W~tlzęw . ' 
usu~a~ąe 7ibyif. krewkich gTae.iy 
z_ boiska. Niootety i -na wJoowni 
„wJ?.:zi~wie" .z W~dizewa z.acho~­
wali s.ię ,µadwy!l'a'Z arie kultmalnie 

* * * 
Przebieg gry. 

,W pioe.~rej lpoł()()Vde_\ L. K. S. 
gra. z w.iiaitrapi, . UJSa.d31Wiają.c się 
njl. !J!01lu k~ej!Il iprze:c•a~, me 
'"YJPl\}'-śc;ił go a~ d-0 palllzy ize s.wy<lh • 
oibJęć„ Widizeiw' 1 izgromaid'Zlil się 
<>aiły pod· br.ą., broniąc siię he­
roi!cZ!ll!ie1 to . t~ l'elziU1taiteim tej 
piod-Oiwy gry byly zaJedwie dwie 
br.aitlllki i 15!! ;koroerów na lro­
myś.ć ;..,. K. S. 

Po prz.erwii.e wiaJtl· dopomógl 
Wid-zeiwoiwfi, gra st.ala się więcej 
otw~.r.tą, leictL Widizeiw tyl;ko dwu­
krotmJiie. zaJgrozR pPWar1nie bram· 
ce !Pl"i;eci!wnib~" Brrumilmrz. L. K. 
S. ?ai".A\ł. prz.y tero br.alk trenin­
gu, wy!plliSIOOWjąic <lrwukrotin;i.e Z 

rwJr iz:laip.wq pillkę. 
·Na.w~ L. K;. s. m g·ral 

wtpr0!$b .k'<XIl.~, 'U!Zyi.'lłkiuj~ 
d~ 3 l!r.amilci, ipny m.iew:y1ko­
N~ drwóc~ I'Zll.lltów kialmyoh. 
BmlllOO. uzyskiallJi.: Koi/.'mlli i Jw~ 
ooylk. po 2~ Eiadlooffilki 1. 

OsitartJelc'Z!l\iY, ~ 5 :O bmmek 
i 17:0 k~1dl'aJ L. K·. S. m. 
Tutyśe1 n.--L. T. s. G. li 3:0. 

. Gra oowairta, więcej oelO'W.a 
z.e Sitrooy Tuqstów, których gra­
cze wyka!Zali dobrą techn~kę i do­
&lron,ałą. grę głO'Wami, z.nać na 
ni·ch pracę trenera, który trzeba 
pmymać w 1lak krótik:im masie 
zdziałał bardw dużo. 

Sęd'Ziował pain And.r.ze.jak. 

Fr. Romanek. 

została arHztowana w -Gabers- po pewnem czasie odmów'iła. 
bul'iu urzędnicika pocitowa , I na ~o , by~ przyg9towany 
46-letnia Rosa Ęowarna, . , ten łotr, gdyz µaatraszył iłl dt· 

za defraudację · 300 miljonów nl\11ci,,cj_ą V( ,:aziei. eP,qru. · 
koron , , l znow ponucił ją unosz,o 

w kieazerti 30 miljonów. 
z kasy pocztowej. Całe pieniądze wydawał I 
. Zycie tej ułomnej garbuski żoną swoj'l w Abacji. 
Jest pasmem .nięk i cierpień, Pewnego dnia czytaj~c ga„ 
jeat wielką tragadj'l niesz.aę· zetę, UJr&ała biedna kalek~, 
śliwej istoty. ..,zmiankę, która watrZflSD~ 

Od ~ajmłodszych lat była iłl do głębi. 
pozbawiona miłości rodziciel" Oto w 
akiej, sama szła przez żvcie 

• • J ' 
me ma1ttc przyjaciół, 'n'śmie-
wana przez mężczyzn u •Wll 
ułoaność. · 

Będl\c starsz, tęaklliła za 
bratDil\ duu9, któraby ręka w 
ręk~ z nią szła, zazdrościła żo· 
nom- mężów, koehanlcom - ke· 
chanków, i praeowała dalej, 
~h~c w pracy znaleźć uko· 
1ea1e. 

W roku 1918 poznała przy­
pa4kowo wi~deńskiego kupca 
llH1ł'i1ki1a Karl Populorum. 

Kupiec ten był zwykłym 
szantaiys\4, . 

na pierwszy rzut oka pezaał 
tragedj„ duazy garbuski, i 

zrozumiał iż znalazł źródło 
czerpania dochodów. 

Biedna kaleka zachwycona 
była ezułościl\ i tro1kliwością 
s~ego no~ego ~najomego, .a 
cdy pewnego dma powiedział, 

te 1ię z nią ożeni, 

San Polten zo1tał aresztowany 
Karl Popolorum · 

1a złe traktowanie swej żony. 
Widziała teraz jaaao, iż zo-

1tała w haniebny spo168 oazu• 
kana. 

_ .Po tygodn~u zjawił sit u 
meJ sam wmowajca, błagał, 
by au przebaczyła, ii ukrył 
pried niłl, ~e jest żouaty i .. , 
prosił • 

10 mlljonów 
rzekemo aa wsscztcie 

' kroków rozwodoWJch. 

I tym razem 

uległa. 

'Parę dni minęło spokojnie 
gdy wtem, · 

została napadni~ta 

przez zońt Popolorum'a, która 
żi\dała 8 miljonów .koron za to, 
żeby 1i9' uaunęła. 

na1s11r11y uniwersytat na świ11111. 
I 1 1 • 1 

·"' była gotowa zrobić dla n:ie1• 
w1.iy1tko co zaittda. . 

Na ·to tylke czekał ten, któ· 
ry się stał pasożytem biednej 
kobiety, ten, prsez którego od-
1iaduje dzisiaj więzieąie karne. 

Co miała czynić biedna ko„ 
bi•ta, chciała iuż nareszcie 
zaznać 

li A1oliar w Kall••· · 1 

Czy istotnie w.ielki uniiwerŚy­
tet ma.hometański El Ascha.r w 
Ka1hize j:est najstairszy ze ws.zyst­
ldcb un11wersy.tetów świata teQ)() 
z ca.łą pEl'W'IlQ!Śeią twierd2iĆ itle 
~n~żnaj pew!lem jedlllak jest, że 
JU~ w 975 r. po Chrystu8ie cie­
szył się \Viielką sł·awą. Afo ta 
sta;~-o~ć ~e ga·:f na;jiwą:1nkJj­
szeJ wh, poo.1.eważ El Aschar z 
wielu ~ych. je&ic:<Ze względc)w 
zasługu..ie na uwagę. 
. Oud?Joziemcy, ~wied~a.jący Ka 
Iro przewa.żn:ie mal-0 lub iLe i.ioin­
f.c)l1;m~ami, !l'l'ZdO kiedy :int~­
SU,Ją SJ,ę tak wysoką., czcigodną 
uczelnią mimo iż jest ona jednym 
z . rutfJ1ękniejszyclt budynków 
miasta t przedstawia ·widok nad­
zwycz.aj barwny ~ ciekawy. Tam 
wła...~1e w małych wpraiwd"Li.e 
porcJaeh? a:le bairdw jalS<k1-aw-0 
Wj'$tępuJą wszy.st:krie różnice mie­
d.zy Wsclwdem a Zachodem. D~­
dać ~3Jle.iy, ii różnica, zachodzą­
ca nuędriy: tym wii:we.rsyte,tem 
ws.chodu, a ja®imłw,~wiek un~wer­
sytetem za.chodini'll1 Jest taik wiel­
ka, ii z trudnością przychodzi 
nam nazwać wogóle El Aschar 
wszechnicą i trudno nam uwie­
rz'!/ć, ż~ ie,dną planetę mogą za­
mieszkiwac l_~'!! tak pod każdym 
względem rozmące _się międ~y 
sobą. • 

W olibrzyi11liieh d?ZJiewii1c.a.ch 
~ A'Schaii;u, p11.iwwaiinie. pod błę~ 
k1tnem w1oozmie s.klepieniu nie-

bioo zg~oo:nad.za.ją się rni~łicz.o:ne 
za5otępy słucham;q.w. 

Księgi wyka'Lują d-0 10 tysię­
cy sh~chwczów rocwie, a nie są 
t~ bynajmniej wyłąoz.nie eg1pcja­
n11e, lecz sit ud en Cli z q,ałeg.() · wia.ta 
mahometański~-01 bo El Ascha.r 
j~t godnym uniwersytetem Is­
lą,InJU; studjują taim adepci wie­
dl'Zy z- Marokką i Algieru, z Ara· 
bji, Turcji i Persji. 

· Z tego względu El Ascha:r . 
może być uważany za symbol 
zbratania całego śwuita mahome­
tańskiego. Ze kaida narodowość 
ma. s.wój ocl<lme-lny d~ied.zi:niee 
d-z.ieje się. tylko {te W'Z'ględów 
pra,ktyomiych, aiby studenci da- „. 
nej na.rodowości ;mieli swój plac 
zbiól'lki i na.rad w spru,wa.ch ich 
tyli<'<> d<Jltyc:zących. 

,Wszyscy studenci siedza na 
mail'In11'l"CJi\Vej po1d.J,odze Z nogami 
slwzyż.owa1nemi według wscho<l­
naeg-0 zwycrutdu. Tylko p11ofeoor 
nia !Jl1;a..ły i niisik1i .WOłemełk, na któ­
rym siedz;i ta:k samo, jak kupcy 
na ba.ziair.ze. . 

Tu szczególnie rzuca sie w 
oczy, P!Jnująca w Islamie demo­
kratyczri,a rów1!0ść. 

Przedstawiciele wszystkich 
warstw socjalnych siedza kolosie 
bie - bez względu na to, czy syn 
bogatego baszy, czy biednegp 
szewca, równość yanitje ttt tak 
bezwzol.ędnie, iż może si<} zdawać 

Wmówił jej, 

iż potrzebuje 5 milf on ów ko• 
ron, na pewien bardzo zy1-

kowny interes. 

Po pewnym wahaniu 11legła 
i zrobiła 

pierwszy krok w przepaAE. 

Od tego czasu, . co paro, ty· 
godni zia wiał 1ię u niej z żą­
daniem wydania uiu coraz to 
większyeh Bum. 

Wiadomości łiternckie. 
Nr. "35 „Wiaidomo5C1i Liteira· 

cilcieh" przynosi aaitY1kuły: R. Ja­
wOll\Słlciego o sto1sumku na.s-zych te­
a1tJrów do W1Sipółc-zes.nej pol!Sk.iej 
twórcaości dra:matyc'1illej, J. 
Bro·(l.ą;krl.eg-0 o Verha-erenie, E. 
Boyegio o Chaireihl•illn, St. Sehaye-

rozkoazy małżeńskich 

i wypłaeiła ż21daaj\ sumę. 
Lecz przypadł dzień, 

gdy odkryto malwersację w 
urzędzie pocztowym. 

Nieszczęśliwa: ze skruch' • 
przyznała się do winy, . .~ 
1prytDym szantażyatę . i m<?rłll · 
sprawą 

defraudacji 

wysłano listy gończe, gdrź ten 
nie czekając końca sprawy 
zbiegł. 

ra o stosUillk'll 'bgorego do _ fiilQol 
zo·fj1i st:airoiin<lyjmej, A. Sloońm: 
slciieg-0 o draiVl1w-0ścii żydów, E. 
Saitie o Strruwińmm, J. Wlrtrtliiln 
o „Lampce olLwnej" Zegadl<>wi· 
oz.a, J. LoohO!Ma o est.aitllliieh ~ 
mjecraicb. Numeir wz.upełniają. 'IJWY.• 
kł~ mb:ryl..kL • 

;~Kredvtopol" PioF s-~~zln 
.~ ul. 6-go Słerp~la z, tel. 20·18. 

łładeszły w wielkim wyborze zimowe towary. 
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I Dziś wznowienie największego epÓkowego, I 
1111•~llllilll .1 monumentalnego arcydzieła w 7·= aktaoh I 

Ma.. da· m· . e-·o ub a rry Fi~, r:i~:: g;::n~:! ~::~:s~a p=~~ś~:::ie. 
· , . · Pila neurt b1u J;;~;;;~n;~

0

hl~dtke 1 R. s1rnc11. 

= = .. =. = = = = = =. = = = = = = = - Dziś premiera! Bruno ·Hastner .~~ł:~~:~~t śo;;~:~, L· 1· .Dan·IO 11 i 
Tlł\TR Ś\VIBTlafłY Ulubieniec kobiet U chinczyk l U = 

· "nDWDS ... Clłł DEMON GRY l\kcja w Londynie I j N e w • Yo r ku oraz 
t w obrazie . w dziJtich prerjach 

Ogłoszenia 
do „NOWIN" po cenach redakcyj­
nych, przyjm1:1je biuro dzienników 
Rzgowska L. 98, tamże potrzeł:>ni 

chłopcy 

I 
i 
I 
I = -616WDa I, r6g PIDlrkowskleJ . limeryki. ~" I 

! 290 = E 
do sprzedaży gazet. 

· Hł10 Spółdzielni 

Praco11nikó11 Państwowych 

D~iś i dni następnych. Wielki zajmuiłł•V pl'Oil'am l Zawiadomienie. 

Ó U li E 
Poznaj siebie? kl m Je-

K R bDWft fflOUlaln RO ~;=~~{~.mz~~~~~.ś~t:~:~ 
Wielki dramat z życia cyganerj'i paryskiej w 6-ciu aktach energjl, r~wnowagl, jctell 

S• ki • 40 · · I k' · · W d Fil • L d nie wiesz J&k ty<!, posh;po-Ien ewicza • z ,rolog1em ang1e s 1e1 wytwórni • ar o•r- m on en. wa<! aby zwych;sko przeciw-
-- W roli Pinc;on urocza MRRTI\ Mf\NSFIELD ulub. teatr. lond. stawte,:się losowi, zwróć się 

I ~' : .., ~ - ' ~ :f " ' 

Łódzka 
I' 

J 

· · d I · d • do pana Szyllcra Szkolriika, 
Początek przedstawie1' w dni powszednie o godz. 6-eJ. w soboty, nie zie e I śwu;ta o go z, znawcy dusz autora prac 0 „u-
<ł·ej po południu. Ostatni seans o 9 ej wlecz. Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. kowych. "!adcśłlj ch~rakter 

Orkiestra 
Filharmoniczna UW/\Gf\ · Dla Członków Koop. ceny miejsc zniżone. 3'0 pisma s_woiego lub z~mtere-

i iiiii•c=::=iiiiiiiii' ii::=:=:iimiiii2~~iiiiiiiiiiiC=::=:iiiiiiiiii! sowanei osoby, napisz rok, mlesl,c urodzenia, kawaler, 
tonaty, wdowiec, ile osób 
najblltszej rodziny, na tych 

I 

Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 19!4 I'. 

ZASTĘPST_wo · FABRYKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 

.. Tow. Akc. „GOT ARTO WICE" (Górny Sląsk) 
- specjalnie co do wyrobów działu · 

tablic· eniałiowanych 
. Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 
· przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp. rejentów 
komorników (z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 

dentystów, akuszerek i innych, prźyjm11je: 

Biuro zamówień na szyldy i napisy 1ma1iawan1 

· LBDn PllliUłal\ 
· T1l1f1n z7„43 Łodź, ul. Nawrot 16. T1l1fan Z7·1S. 

Szyldy i napisy są wykonywane trwale w dowolnych kolorach 
i wzoraeh, odporne na działanie atmosferyczne. 

C EN A szyldu lub . napisu «;maljowanego równa się cenie 
szyldu lub napisu na blasze, sposobem malarskim 

danych otrzym•sz listem po­
leconym naukow11 szczegóło­
w11 anjllizę charakteru, okre­
ślenia watnlejnych zdarzefl 
tyciowych, odpowiedzi na 
szczera~ z;idane pytania rów­
nlet horo•hop ulotony przez 
słynne medjum Miss Evigny. 
l\nallzę-horoskop wysyła się 
po otrzymaniu 3 złotych. Jc­
teli wzl11ć pod uwag.;, że 
wykonanie analizy wymaga 
powllir.a umys.owej pracy, 
koszta ugłoszefl, pocztowe 
etc., wytei oznaczona suma 
nie jest zbyt wysoka. Oso­
biście przyjmuje od U-7 pp. 
Doświadczenia naukowe p. 
Szyllera-Szkolnika, zaszczy­
cone chwalebnymi protoku· 
/ami naukowych Towarzystw 
Warszawy, świadectwam i naj 
wybitniejszych powag swiata 
lekarskiego i odezwami prasy. 
Ksi11żkl nadzwycuj ciekawej 
treści naukowo-pouczającej. 
Katalog Ilustrowany darmo • 
Na przesyli<o; doł11czy<! zna­
czek pocztowy. Il dres: War­
szawa, Psycho-Orafelog Szyl­
ler Szkolnlk, Pl11kna :l5, po­
llój 14. 'fel. 506-19, 

249-:l- 1 

Buchalter 
bilnnsistn 

przyjmie - zajęcie wie­
czorowe. Oferty „R. 
M." do 1\dm „Nowiny". 

II ·Loterja L. O. F. 
zatwierdzona przez Główni\ D)'l'łkejf Loterji. 

· Państwowych w War11awie na zasilenie fundu-
1zów Ł. O. F. i w celu uruchomieJlia telOnu 

= 192,·25, = 

Kupujcie losy!.!! 
Cena zł. 2.-

Wygrane stanowią bilety sezonowe na 
30 wielkich koncert6w abonamentGW'fCh. 

Cignienie dn. 30-IX. 1924 r. 

~3· 9iiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii~iiiiiiii~~~ 
Z-n-~ł-nd-ln-~ie-rni-czo I 

POWOZOWY ass 
wykonywuje wszelkie 
roboty w zakres w cho­
dzące. J. Paruszewski, 
f\leksandrowska 25. 

-Cukiernia 

.Tadeuszu Sznninv1skieuo 
~~, . ~~~~~„ ~~

3

~
11

„ {Ija8bS'Ht 
Uwaga ! n LODŹ, 

Piotrkowska 126, róg Nawrot 

PQleca się w nowoodświeżonym lokalu. 

Codziennie · kon.cart. 

·Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
ul. &•go Sierpnia IO 

W niedaiele i święta 
PORANKI MUZYCZNE. 

Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 

na ulicę Gdańską· 64, róg 6-go Sierpnia 
polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

Poleca obuwie najnow­
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra­
-- nicznych. -- Dnia 26 sierpnia r. b, ~------------a. 

został zgubiony po· 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 

Ceny przystępne. 

Uwaga! Urzędnikom 
~„1m_.;.. ustępstwo na 
weksel lub raty. 21 

między ulicami Kiłl(l· 
skiego i ulicy Krótkiej 
portfel zawierający pie· 
niqdze, różne pokwito­
wania, weksel na Zł, 
60.- sześćdziesiąt wy· 

?.Bi io • 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!~~!!!!~~~ ; n~ 
- UlllHllil fflbll. ::> ~ 

n stawiony dnia 21 sierp­
"C nia r. b. przez J. Ma­
:! chtingera na zlecenie 
M: B. Jurberga i żyrowa· 
!:!. ne przez B. Jurberga i 

P. a· ,. rzeb'n' ,. ·chłopcy ====D~s~k~~===a~~ż!.sk~~~ Rowery tuar wraz z pulpitem • • d 
biało malowane. Wia· reperuję I O na-
dOWloić na miejscu, ul. wiam solidnie 
Nawrot 16, sklep komi-

I. Jeckła, płatny * Lo· 
dzi na ul. Wschodniej 
J+- 17 u J. Machtlngera. 
Paszport wydany przez 
Urzl\d gminy Brus na 
imię f\lojzego f\ugustin, 
zamieszkałego w No­
wym Rokiciu N! 6. 305 

-Zeszyty 
BRULJONY, BLOKI 

RYSUNKOWE 
Materjał, piimienne 
i prz,bor, naukawe 

polec• 
po cenach najniżazych 

R. l. OSTROWSKI 
I Piotrkowska 55. ~, ______ .,.. 

sowy Leon Miguła te- s· R d • 100 złotych nagrody 

d · d • Bł lefon 27•43 3
'2. • ę Zia za odstąpienie o sprze azy gaz . s•:!:'l~:.~~~~.~ Łódt 264 :~:'.;1'~.::?z~i'::g~; Prosz11 Sil! prukonae! 

interesu z kapitałem Rynek Bałucki 9, Jl-ej kategorji". · 324 'I! • 'lf. • 
zł. 7.000. Oferty proszę S I d t 

d . . t . . N . " składać,,w administracji poszukuj' „ posady za I o I me, a amo 
Zgłaszać si~ do A m1n1s rac11 " ow1ny N , d 1000 ł „ 1\o s10L1\RsK1\ ~ " „ OW n po . z O· mierne wynagrodze- zf\KL Wykonywuje wuelkle robóty 

tych. ~ nie, znam buchalterję, przyjmuje wszelkie • wchodzl\Ce w zakres szewstwa 
q_l. Piotrkowska 85. 337 sprzedam otomanę x oraz posiadam ładny roboty ~ cenach kon- . aJA 

IU$trent i szafkami charakterpisma.Oferty kurenc.y1nych, J. Chi- MICHAŁ ZAGALSKI 
w dobrym stanie tanio do f\dm. sub. „Młodzie- tyń s k '• ul. Krucza 1. ŁÓDŹ, ulica Zielona Nt 43. ŁÓDŹ. 
Rzgpwske 73 Galer. 325 nice". 334. [ 28 

-===========================:::===~;.._--~~--~~:--Z a Wydawnictwo „NOWINY": Tndeuu Kozłowski. 

')r11.karnia. Pa.ństwowa. w Lodzi, Piotrkowska. 85. Tel. 29 
· · .-<edaktor Naczelny: Andrzej Nullus. \ 

Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole. 


